
Dostawy tekstylne dla wsi
wykonane w III kwartale z nadwyżką

W ramach wymiany towarowej „Przemysł dla wsi", dostarczono w I I I  
kwartale ogółem towarów tekstylnych za 5.272 mil. zł wg cen hurto
wych. Ilościowo dostarczono m. tan. 1.246 tys. metrów tkanin wełnia
nych (43 proc. Ilości przewidzianej planem na n  półrocze br.), tkanin 
bawełnianych 14 mil. metrów (73 proc.), nici bawełnianych 64.176 kg 
(204 proc.), tkanin lnianych 661,2» m (38 proo.), konfekcji — 550.267 
szt. (62 proc.), artykułów dziewiarskich — 734.190 szt. (60 proc.), pod 
czoch — 3.387.058 par.

Poza tym dostarczono znaczne Ilości jedwabta, pluszu, firanek, pas
manterii, koców i  chustek wełnianych, koców 1 chustek bawełnianych 
nie przewidzianych w  ramowym planie dostaw dla wsi.

Wydanie D Cena 3  młate
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KULTURA DLA MAS
-  OTO ZADANIE DEMOKRACJI LUDOWEJ
[Z przemówienia Prezydenta R.P. we Wrocławiu

rnArtrt Un a a* - — __ »«* . _ . _ _ ...

Robotnicy przy budowie
gmachu Min. Przemysłu i  Handlu 

----- o-----

Nowa Hala
Najwyższych Napięć 
w Państw. Instytucie Eiektr.

W obecności min. przemysłu i  han
dlu H. Minca, min. komunikacji Ka- 
banowskiego, wiceministra Golańskie 
go i  Salcewicza, rektora Politechniki 
Warszawskiej, Warchałowskiego oraz 
licznych zaproszonych gości odbyła 
się uroczystość otwarcia Hali Najwyż 
szych Napięć i  Laboratoriów w Pań - 
stwowym Instytucie Elektrotechnicz
nym w Warszawie.

Instytut ulegnie w  przyszłości szero 
klej rozbudowie. Finansowany przez 
Min. Przemysłu i  Handlu, Min. Komu 
nikacji oraz Rolnictwa 1 R. R. otrzy
mał on na rok 1947 na cele inwesty
cyjne 59 milionów zł. Na rok 1948 de
partament planowania zatwierdził 201 
milionów zł, dzięki czemu Instytut w 
r. 1948 będzie mógł prowadzić prace 
probiercze, ekspertyzy, prace wydaw- 
■ " * M  blblIotecsne, szkoleniowe i  nor 
uuuaacyjne w zakresie zaspokajają
cym częściowo zapotrzebowania odpo 
Wiednich przemysłów. Projektowane 
Jest utworzenie stacji wielkich mocy, 
która będzie centralną stacją próbowa 
ni a aparatury wielkich sieci elektrycz 
nych, znajdujących się obecnie w bu
dowie. Będzie to Jedna z większych 
stacji w Europie. Prócz tego rozbudo
wane będą laboratoria wysokich n a 
pięć, które pozwolą na osiągnięcie na 
pięcia do 3 milionów volt#

Na cześć bawiącego we Wrocławiu 
na uroczystym otwarciu nowej stacji 
nadawczej, Prezydenta R. P. ob. Bo
lesława Bieruta, Polskie Radio wy
dało raut, w którym wzięli udział 
liczni przedstawiciele świata arty
stycznego, literackiego i  naukowego. 
Prezydent Bierut przybył na raut 
w towarzystwie Marszałka Żymier
skiego i  wicepremiera Korzyclciego, 
owacyjnie witany przez zebranych.

Przemówienie powitalne wygłosił 
minister ku ltury 1 sztuki Dybowski, 
wyrażając radość, że świat kultury 
polskiej ma zaszczyt gościć u siebie 
Najwyższego Dostojnika Państwa.

W imieniu literatów polskich za
brał głos Jarosław Iwaszkiewicz, 
który oświadczył m. in.:

„Jeszcze raz dowiedzieliśmy się 
o tym, jakie są troski Rządu nasze
go w  dziedzinie kultury, jak się ty
mi sprawami interesuje Głowa Pań
stwa“ . Przemówienie swe zakończył 
mówca prośbą, skierowaną do Pre
zydenta R. P. — jako opiekuna ku l
tury polskiej, aby specjalną opieką 
otoczył młodzież literacką, która ma 
stworzyć nowy typ pisarza.

W odpowiedzi Prezydent Bierut 
powiedział m. in.:

„Pragnę przekazać gorące pozdro
wienia młodzieży, studiującej na po
lu pracy kulturalnej. Sprawie ku ltu
ry  należy poświęcić więcej czasu, 
niż dotychczas je j poświęcaliśmy — 
my, odbiorcy literatury. Cieszę się 
ogromnie, że właśnie we Wrocławiu 
rozpocznie się zjazd Związku Zawo
dowego Literatów Polskich, któremu 
chcę w imieniu własnym 1 całej 
Rzeczypospolitej Polskiej przesiać 
gorące pozdrowienie.

„Żyjemy — powiedział dalej Pre
zydent — w  specjalnym okresie w 
którym sprawy wewnętrzne człowie
ka poddane zostały głębokim prze
obrażeniom. Bardzo szeroko rozwija 
się u nas praca kulturalna, odbudo
wuje i  buduje szkoły 1 uczelnie, 
działalność zaś wydawnicza jest bar
dzo intensywna, ale rozwój tej pra
cy odbywa się jak gdyby jeszcze ży

wiołowo, sam przez się. Brak jest My, przedstawiciele demokracji
skoordynowania, powiązania wysil- ludowej, stawiamy sobie bardzo tm - 
ków 1 dlatego postawienie zagad- bitne zadanie — żeby najwyższe zdo- 
nień, związanych z kulturą, jest na bycze kultury przenieść do mas. 
porządku dnia, jest sprawą aktu- Jednego bym pragnął — powie
wną. dział dalej Prezydent Bierut — żeby

Mówiąc o kulturze — chciałbym, zagadnieniami kultury zajmowało 
aby kultura przestała być zdobyczą się całe społeczeństwo. Życzę z oka- 
tylko pewnych warstw społecznych, z ji zjazdu pomyślnych i  możliwie 
chodzi mi o to, żeby zagadnieniami rozległych obrad nad tym podstawo 
kultury zaczął żyć człowiek, wytwa- wym zagadnieniem kultury, nad któ- 
rzający dobra materialne — chłop rym zaczyna się głowić prosty czło 
i  robotnik. wiek“ .

Ameryka dąży do opanowania UNESCO
A m b .  W i e r b ł o w s k i  
o stanowisku delegacji polskiej

Uroczyste otwarcie linii kolejowej
S z a m a c z -  S a r a je w o  
zbudowanej iirzei br gatly młodzieżuwe

BELGRAD, 17.11 (PAP). Z okazji 
otwarcia, w  dniu 16 listopada lin ii 
kolejowej na trasie Szamacz — Sara
jewo, zbudowanej przez brygady rnło

Książka dla ludu I 6 Ł S S  L U D U

Polska brygada
o t r z y m a ła
najwyższe odznaczenia
jis i0s:m ańske

BELGRAD, 17.11 (PAP). — Pre
zydium jugosłowiańskiego zgromadzę 
nia ludowego przyznało wysokie od
znaczenia najlepszym brygadom i 
pracownikom, którzy się wyróżnili 
przy budowie kolei Samacz — Sa
rajewo.

Polska brygada młodzieżowa im. 
generała Waltera otrzymała najwyż
sze odznaczenie, — order Braterstwa 
i Jedności I  klasy. Komendant Bry
gady — Rzentowski został odznaczo
ny orderem Braterstwa i  Jedności I I  
klasy, zaś członkowie brygady: Adam 
czyk, Nowak, Nowicki i  Swierzyński 
orderami pracy I I I  stopnia.

dzieży, odbyły się na całej trasie wiel
kie uroczystości. Głównym ośrod
kiem manifestacji było Sarajewo, do
kąd przybył pierwszy pociąg z Sza- 
macza. Na dworcu w Sarajewie odbył 
się wiec z udziałem 80 tysięcy miesz
kańców miasta oraz licznych gości. 
Naczelne miejsce na trybunie zajął 
marszałek Ti to.

Wśród gości znalazła się również 
grupa literatów polskich, którzy prze
bywają obecnie w Jugosławii.

Marszałek Tito, wygłosił przemó
wienie, w którym podkreślił, że mło 
dzież wspaniale wywiązała się z po
wziętego na siebie obowiązku. Mar
szałek zwrócił uwagę na olbrzymie 
znaczenie gospodarcze nowej lin ii ko
lejowej, przede wszystkim dla Bośni 
l Hercegowiny. Ponadto — powiedział 
marszałek Tito — zbudowanie tej tra 
sy ma wielkie znaczenie polityczne i 
moralne, ponieważ dowodzi, światu, 
że Jugosławia jest krajem pokojowe
go budownictwa.

Marszałek Tito dokonał odsłonięcia 
tablicy pamiątkowej na dworcu w Sa 
rajewie.

SISMO SOIS Kit) SA * T li ROBOTNICZEJ

Przemówienie Prezydenta Rze
czypospolitej, wygłoszone na otwar 
ciu nowej radiostacji we Wrocła
w iu obejmuje zespół zagadnień, 
dojrzałych do rozstrzygnięć i  reali
zacji. Stanowić ono będzie nie
wątpliwie program walki o podnie
bienie poziomu kulturalnego mas 
pracujących. Stanie się punktem 
zwrotnym zarówno w traktowaniu 
twórczości kulturalnej jak zaspo
kajania potrzeb kulturalnych spo
łeczeństwa.

W zakresie tych spraw o pierw
szorzędnym znaczeniu istnieje za
gadnienie raczej wtórne, o charak
terze na pozór tylko technicznym. 
Chodzi mianowicie o to. czy książ
ka, nawet w wypadku, jeśli pozio
mem swym i treścią odpowiada wy 
mogom przeżywanego obecnie o- 
kresu — może dziś spełnić swe za
danie?

Statystyki mówią, że książka jest 
rzadkim gościem w mieszkaniu ro
botnika, pracownika umysłowego, a 
tym bardziej chłopa. Są wojewódz 
twa, w których na 300 — 400 mie
szkańców wsi przypada jedna książ 
ka. Niedawno wznowiono akcję 
zbiórki książek dla Ziem Odzyska
nych, gdyż stwierdzono, że do
tychczas na 240 mieszkańców wsi 
na tych terenach przypada jedna 
zaledwie książka. A przecież ele
ment wiejski na Ziemiach Odzy
skanych jest przodujący, chociaż
by dlatego, że są to pionierzy, a 
więc ludzie najbardziej przedsię
biorczy, najchętniej po książkę się
gający.

Niewątpliwie akcja zbiórki ksią
żek dla wsi jest niezmiernie poży
teczna. Ale czyż na tej drodze 
znajdziemy rozwiązanie tego palą
cego problematu, jakim  jest zbliżę 
nie wsi do ognisk kultury, upr 
wszechnienie kultury w masach i 
dowych? .

Prezydent Rzeczypospolitej zaa 
dal -  „ABY PRZY WYSOKI! 
P O Z IO M IE  ARTYSTYCZNY r
KSIĄŻKĄ B Y ' '  DOBRA, TAN'
I  DOSTĘPNA DLA NAJSZE; 
SZYCH MAS".

Niestety, dziś jeszcze tak m< 
Jest. Książka jest NIE ZAWSZE

na odpowiednim poziomie artystycz 
nym, NIE ZAWSZE o odpowiedniej 
tematyce społecznej, ALE ZAWSZE 
niemal zbyt droga i  przez to nie 
dostępna dla najszerszych mas.

Jest rzeczą całkowicie bezsporną, 
że cena 400, 500, 600, a nawet 700 
zł za jeden tom beletrystyki — to 
nie jest cena dostępna dla robotni
ka, pracownika umysłowego, czy 
dla chłopa. Matka robotnica, czy 
matka chłopka też nie jest w sta
nie zapłacić za książeczkę dla swe
go dziecka 300 do 500 zł.

Zdają sobie z tego sprawę wy- 
dawnictwa, skoro przeciętny na
kład ich wydań nie przekracza k i l
ku, czy kilkunastu tysięcy egzemp
larzy Z góry zatem zakładają, że 
te książki będą kupowane nie przez 
miliony robotników, chłopów i 
pracowników umysłowych, ale 
przez szczupłą garstkę tak zwanych 
„dobrze uposażonych obywateli“ . W 
pewnych wypadkach wydawnictwa 
nawet tematykę dostosowują do 
wymagań zasobnego w pieniądze 
klienta.

Instytucje wydawnicze, a przede 
wszystkim wydawnictwa społecz
ne i  spółdzielcze powinny postawić 
sobie za zadanie w  jak najszyb
szym czasie zrealizować postulat 
wysunięty przez Prezydenta Rzeczy 
pospolitej, będący wyrazem pra
gnień najszerszych mas pracują
cych.

Należy sięgnąć po odpowiedni, 
tematykę, należy wykorzystać śroc 
k i techniczne, umożliwiające wydr 
nie wielusettysięcznych nakładór 
po cenie przystępnej dla każdego 
człowieka pracy.

Wydanie przez „Książkę“  Ka
lendarza Robotniczego w cenie 7f’ 
¡1 za egzemplarz jest dowodem, żr 
DOBRA KSIĄŻKA MOŻE BYC 
N POLSCE DOSTĘPNA D L ' 
'ZŁO WIEK A  PRACY.

Pamiętajmy, że milionowe mar
racnjące mają prawo do pciner 

idziału w osiągnięciach twórczoś' 
kulturalnej i  artystycznej, gdyż ja1 
oodkreślił Prezydent — WSZEŁ 
KA TWÓRCZOŚĆ BIERZE SWÓ 
POCZĄTEK W PRACY ROBOT 
N IKA I  CHŁOPA.

M @ t n !e y  portowi w  Marsylii
strajkują w dalszym ciągu

PARYŻ, 17.11 (PAP). Ministerstwo 
spraw wewnętrznych wydało oddzia
łom lądowym marynarki francuskiej 
polecenie wyładowania żywności ze 
statków, które przybiły do portu mar 
sylskiego po wybuchu strajku robo
tników portowych.

Na statkach tych znajduje się o- 
koło 100 tys. ton żywności, między 
innymi 24 tys. ton mąki amerykań

skiej, 2 tys. ton mrożonego mięsa 
świeże owoce, z portów północno- 
afrykańskich itd.

PARYŻ, 17.11 (PAP). Według o- 
statnich doniesień oddziały lądowe 
marynarki francuskiej, które miały 
wyładować statki z żywnością nie 
przybyły do portu.

Wyładowano jedynie za zgodą 
strajkujących jeden statek z bydłem

Pomoc IISA dla państw Europy Zachodniej 
jest tylko środkiem do ich opanowania
Przemówienie Togliałii’ego
na 6 Kongresie Włoskiej Partii Kuiniiisistysznej

NOWY JORK, 17.11. (PAP) — Na 
konferencji UNESCO w  Meksyku 
szef delegacji polskiej ambasador 
Wierbłowski wygłosił dnia 11 Hstopa 
da przemówienie, w którym scharak
teryzował stanowisko delegacji wobec 
dotychczasowej działalności UNESCO 
Delegacja polska nie tai swego roz
czarowania.

Dużą część skąpego budżetu UNES
CO zużytkowuje się ra  cele mało pro
dukcyjne. UNESCO firmuje działal
ność pewnych instytucji międzynaro
dowych rozporządzających poważny - 
m i sumami pochodzącymi zfe zbiórek, 
nie posiada jednak dostatecznych 
wpływów na sposób rozdziału tych 
sum, zachowując dla siebie jedynie 
bliżej nieokreśloną rolę doradczą. W 
rezultacie instytucje te mogą dyspo - 
nować swymi funduszami zgodnie z 
dyrektywami rządów swych krajów 
w sposób nie mający nic wspólnego 
z ideą współpracy międzynarodowej.

tychczasowych akcyj UNESCO. Wyda 
je nam się — powiedział mówca — te 
przyczyną tą jest chęć opanowania 
administracji UNESCO przez Amery
kę, co jest wstępem do opanowania ca 
łej organizacji UNESCO i kształtowa 
nia jej programu zgodnie z celami po 
litycznym Ameryki.

Ambasador Wierbłowski podkreślił 
dalej, że w walce przeciwko niepodle 
głości pewnych krajów nie małą rolę
odgrywają potężne środki propagan
dy i bałamutnej informacji.

Co się tyczy możliwości przystą
pienia Niemiec do UNESCO to UNE
SCO jest organem Narodów Zjedno
czonych suwerennych i pełnopraw
nych. Niemcy długo jeszcze do tej ro 
dżiny narodów należeć nie będą. Do
póki więc to nie nastąpi działalność 
UNESCO w stosunku do Niemiec po 
winna się ograniczać do konsultowa
nia władz okupacyjnych w dziedzinieiueą współpracy międzynarodowej. wn-upacyjnycn w azieazi

Polska — jak stwierdza ambasador redukcji. To samo dotyczy Japonii. 
Wierbłowski — nie może przemilczeć 
polityki administracji UNESCO w 
dziedzinie pomocy dla krajów znisz
czonych przez wojnę. Narody dotknię 
te zniszczeniami wojennymi miały na 
dzieję, że UNESCO uważać będzie za 
swe naczelne Zadanie wyrównanie 
strat kulturalnych i odbudowę kultu
ralną tych krajów. Nadzieje te nie ziś 
eiły się, wobec czego delegacja polska 
wstrzymała się od głosowania nad 
Kartą UNESCO i ostro zaprotestowa
ła przeciwko pomijaniu sprawy po - 
mocy.

Następnie ambasador Wierbłowski 
omówił przyczynę niepowodzenia do-

Tiw. Marciniak
w dzisiejszym numerze 
tdpoTiiada na ankietę

0 tym te można
1 nalsáy naprawić

w  k o m u n ik a c j i  m ie  s l i ie j

lima Rada iaculisa P3L
zrywa z limą polityczną Mikołajczyka
ikhw fy Ip ie z isa w eg t Kem. W hssawczegt PSL

przezeń

RZYM, 17.11 (PAP). Sekretarz gene
ralny włoskiej partii komunistycznej, 
Palmiro Togliatti, wygłosił w nie
dzielę na 6 kongresie partii w  Medio
lanie przemówienie, w  którym oświad 
czył m. inn.:

».My, komuniści, nie wierzymy w 
możliwość wybuchu nowej wojny, 
gdyż na czele czynników, które pra 
gną pokoju, stoi Związek Ra
dziecki“ .

Wyrażając nadzieję, że czynnikom 
pokoju uda się przeciwstawić „im 
perializmowi atomowemu“ , Togliat
t i podkreślił, że pomoc amerykań
ska dla państw Europy Zachodniej 
jest tylko środkiem do ich całkowi
tego opanowania. Zdaniem Togliat- 
tiego, Włochy, pomimo klęski i  stra
szliwych następstw wojny, mogą się

Oimidy plenum 
Zwz. Oliwnego ZSCh

W dniu 18 bm. rozpoczną się 2- 
dniowe obrady rozszerzonego płeńum 
Zarządu Głównego Zw. Samopomocy 
Chłopskiej, w  których m. Inn. mają 
wziąć udział: minister rolnictwa i 
reform rolnych — Jan Dąb-Kocioł, 
wiceminister — Tkaczow, orezes Zw. 
Rewizyjnego Spółdzielni RP. — 
JPszezółkowskl, prezes „Społem“ — 
Żerkowski ora;- prezesi, sekretarze 
i kierownicy vydziałów rolnych 
Woj. Zarządów ZSCh,

obyć bez pomocy amerykańskiej, 
jeśli nawiążą ze wszystkimi krajami 
stosunki handlowe, oparte na wol
nej wymianie.

Krytykując w dalszym ciągu plan 
Marshalla, Togliatti twierdził, że 
stosowana przez USA polityka u- 
dzielania pomocy państwom euro
pejskim jest formą ekspansji gospo 
darczej Stanów Zjednoczonych.

Togliatti zakończył swe przemó- 
sił klasy robotniczej, 
wienie stwierdzeniem, iż każdy, kto 
będzie dążyć do odrodzenia faszyz
mu we Włoszech, napotka na zde
cydowany opór zorganizowanych

Rada Naczelna PSL powzięła 
uchwały w sprawie powołania no
wych władz Stronnictwa. Z uwagi 
na ucieczkę z kraju prezesa PSL 
Mikołajczyka i wykluczenia go z 
szeregów Stronnictwa, Rada Naczel
na powołała na prezesa Stronnictwa 
do czasu zwołania Kongresu PSL 
Józefa Niećkę.

17 listopada pud przewodnictwem 
prezesa Niećki odbyło się posiedze
nie Naczelnego Komitetu Wykonaw
czego, na którym ukonstytuowało się 
prezydium NKW w okładzie nastę
pującym: prezes Niećko, wiceprezesi 
Wycech i  Madejczyk, sekretarz na
czelny — Banach, skarbnik — Dęb
ski, kierownik wydziału prasy i pro
pagandy W. Schayer.

Tymczasowy Naczelny Komitet 
Wykonawczy PSL na posiedzeniu w 
dniu 15 bm. postanowił przedłożyć 
Radzie Naczelnśj do zatwierdzeni*, 
następującą uchwałę:

1) zawiesić w prawach członków 
PSL aż do odwołania przez NKW 
wszystkich członków ostatniego M i- 
kołajczykowskiego NKW PSL, a tym 
samym pozbawić ich wszystkich 
piastowanych mandatów i godności 
czyniąc jedynie wyjątek dla kol. 
Czesława Poniecklego, którego pozba
wia się tylko mandatu członka Ra
dy NSfczelnej.

2) zawiesić w prawach członków 
PSL aż do odwołania przez NKW w i
ceprzewodniczących i  sekretarza Ra 
dy Naczelnej PSL oraz przewodniczą 
cego Głównej Komisji Rewizyjnej — 
a tym samym pozbawić ich wszyst
kich piastowanych przez nich man
datów i godności.

Nadto Tymczasowy Naczelny Ko
mitet Wykonawczy PSL postanowił: 
a) pozbawić mandatu członka Rady 
Naczelnej Genowefę Osiejową, b) 
zawiesić w prawach członka PSL aż 
do odwołania przez NKW ob. Jagłę 
Michała, a tym samym pozbawić go

wszystkich piastowanych 
mandatów i godności.

Rada Naczelna PSL (głosi rezolu
cja powzięta w dniu 16 listopada 
1947 r.) rozważywszy gruntownie do
tychczasową politykę Stronnictwa 
oraz położenie międzynarodowe Pol
ski tudzież zadania ruchu ludowego 
zdecydowała zerwać z dotychczaso
wą Unią polityczną Mikołajczyka i  
wprowadzić Stronnictwo na nową 
drogę.

O d d n ś a ły
Armii On mokre tycznej

15 km od Aten
RZYM, 17.11. (PAP). — Jak wynika 

z komunikatu sztabu greckiej at-mii
demokratycznej, wojska narodowo -  
wyzwoleńcze odniosły ostatnio szereg 
poważnych sukcesów na wszystkich 
odcinkach frontu.

Oddziały armii demokratycznej po
jaw iły się w okolicy Aten i prowa
dziły walki w odległości 15 km od 
stolicy greckiej.

Fragmenty z budowy li-gtej eo do wielkości zapory wodnej w CtecJeowte

w w tM kcu cfa
D  LONDYN. — Policja w brutalny

sposób interweniowała w sprawie 
strajKu pracowników hotelu „Savoy" 
w Londynie. Wielu strajkujących m 
staro dotkliwie pobitych, jeden został 
odwieź my do szpitala. Przedstawiciel 
związku zawodowego zaprotestował 
Pizeciwko metodom policji i zapowie 
iiz;al interwencję u ministra spraw 
wewnętrznych.
D  PRAGA. — Do Pragi przybył na 

kilka dni szef bułgarskiego lot
nictwa wojskowego, generał Zacha- 
riew w towarzystwie kilku wyższych 
oficerów armii bułgarskiej.
O  ATENY. — Grecka demokratycz

na radiostacja podaje, że przed- 
st -tale tureckiej mniejszości na 
obszarach wyzwolonych, stwierdzają, 
iż turecka »auaość po raz pierwszy w 
historii Grecji, otrzymała równe pra
wa i dlatego też większość Turków po 
maga greckiej demokratycznej armii 
w walce z faszyzmem.
□  SZTUTTGAUT. — Dr Otto Stras- 

ser, znany przywódca niemieckie
go,.Czarnego Frontu“ z czasów przed 
ii.lerows.cich, zamierza powrócić s 
= anady, gdzie przebywał na emigra. 
Mi Niemiec. Strasser ma stanąć
f a. f * E,e organizowanej w  strefie bry 
-yjskiej nowej partii Niemieckiego Od 
rodzenia (Bund f i ir  deutsche Erneu*. 
rang).

f
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Przed rekonstrukcją rządu 
we Francji

Wedljig wiadomości, nadchodzą 
cych z Paryża, premier iiaraadier 
prowadzi pertraktacje w  sprawie 
rekonstrukcji gabinetu. Najwięk
sze szanse wydaje się mieć Leon 
Blrnn — Pani Keynaud. Taka kom 
binaaja zapewnić ma rządowi po
parcie skrajnej prawicy, której 
człowiekiem jest Keynaud i wana- 
cnić przez to pozycję rządu w 
parlamencie.

Istotnych przyczyn projektowa
nej rekonstrukcji szukać jednak 
należy poza terenem rozgrywek 
parlamentarnych.

Paul Keynaud, b. premier Fran
c ji z okresu kięski i  kapitulacji, 
człowiek, który w  najarytyczniej- 
szym dla Francji momencie oddal 
władzę w  ręce k lik i zdrajców z 
Viciły, jest powszechnie znany ja 
ko agent trustów amerykańskich.
W galerii reakcyjnych polityków 
francuskich jest on dla Wall- 
Street najbardziej „swoim czło
wiekiem“  od spraw finansowych i 
ekonomicznych. Trusty amerykan 
skie chcą opanować i  skolonizo
wać rynek francuski. Zwyżka cen 
na artykuły przemysłu francus
kiego ma na celu zwiększenie kon 
kurencyjności rynkowej analogiez 
nych wytworów przemysłu ame
rykańskiego. Zwyżka ta została 
już zadekretowana przez rząd 
Itamadiera.

Ale w ielki kapitał amerykań
ski żąda więcej. Żąda mianowicie 
obniżenia taryf celnych i  dewa
luacji franka. Oba te posunięcia 
potrzebne są po to, aby usunąć 
ostatnie przeszkody na drodze do 
całkowitej wasalizacji Francji 
przez w ielki kapitał amerykański. 
Projektowana zniżka ta ryf cel
nych ma przynieść nowe dodatko
we zyski przemysłowcom i  ban
kierom amerykańskim oraz unie
ruchomić te gałęzie przemysłu 
francusiaego, które z punktu w i
dzenia amerykańskich przedsię
biorców stanowią niewygodną 
konkurencję. Wchodzi tu w  raehu 
bę przede wszystkim przemysł 
filmowy, automobilowy, lotniczy i  
w  zasadzie prawdę cała metalur
gia.

Projektowana dewaluacja fran
ka uczyni miliarderów amerykań 
skich jeszcze bogatszymi, pozwoli 
im  ona wykupywać przemysł 
francuski za pół darmo. Paul Key 
naud ma właśnie przeprowadzić 
tę transakcję.

Drugą podporą rekonstruowa
nego rządu ma być Leon Blum- 
Nazwisko to jest już dzisiaj do 
pewnego stopnia symbolem. Sym
bolem zdrady klasy robotniczej i  
socjalizmu, symbolem zatruwania 
świadomości mas pracujących, 
symbolem lokajskiego wysługiwa
nia się imperialistom amerykań
skim. Pod maską socjalizmu Leon 
Blum ma na froncie ideologicznym 
i  politycznym wykonać tę samą 
robotę, co Paul Keynaud na fron
dę ekonomicznym i  finansowym.

Przy pomocy tych ludzi impe
rialiści amerykańscy zamierzają 
wygrać „na zimno“  bitwę o Fran
cję. Keynaud ma im wręczyć k lu 
cze do ostatnich rezerw gospo
darczej samodzielności Francji. 
Blum ma im dopomóc łamać opór 
ludu i  narodu francuskiego.

Francja bezsilna, Francja zwa
salizowana i  zamieniona w  kolo
nię kapitału amerykańskiego prze 
stałaby stanowić jakąkolwiek 
przeciwwagę dla odradzającej się 
potęgi szowinistycznych, imperia
listycznych Niemiec. Taka Fran
cja byłaby jedynie skromnym 
dodatkiem, uzupełnieniem podsta 
wowego jądra „zamerykanizowa
nej“  Europy — silnych imperiali
stycznych Niemiec.

Polska przede wszystkim pod 
tym kątem widzenia musi patrzyć 
na działalność agentów polityki a- 
merykańskiej we Francji. Tw ier
dzą i  ostoją niezależności i  siły 
Francji jest francuska klasa ro
botnicza, skupiająca się pod sztan 
darami francuskiej partii komu
nistycznej. Walka robotników 
francuskich, walka ludu francus
kiego, walka demokratów i patrio 
tów francuskich krzyżuje dziś i 
paraliżuje plany imperialistów.

Tego faktu, mimo wytężonych 
usiłowań, nie byl w  stanie zmie
nić rząd Kamadiera. Nie zmieni go 
również zrekonstruowana ekipa 
Blum — Paul Keynaud.

PARYSKIE ZWIĄZKI ZAWODOWE
domagają się podwyższenia zarobków
Nowa fala strajków we Francji

PARYŻ, 17.11 (PAP). — Zgodnie z 
decyzją Unii Związków Zawodowych 
okręgu paryskiego, w  której zapro
testowano przeciwko zwyżkowym de 
kretom rządowym, odbyło się posie
dzenie Biura Unii. Biuro stwierdziło, 
że wprowadzone dalsze zwyżki cen 
uniemożliwiają egzystencję pracow
ników i postanowiło zwołać na spe
cjalną konferencję sekretarzy wszy
stkich związków zawodowych okrę
gu paryskiego.

Unia Paryskich Związków Zawodo 
wych domaga się podwyższenia za-

Coraz bardziej
na prawo
Czy B lum  zastąpi
Ramadiera?

PARYŻ , 17.11 (TELEPRESS) — 
Korespondent Telepressu dowiaduje 
się z wiarogodnych źródeł, że obecny 
rząd francuski zostanie zastąpiony 
przez rząd koalicji centrowej, w  któ 
rym  znany przywódca antykomuni
styczny, Leon Blum. zająłby stano
wisko premiera.

robków w skali odpowiadającej no- i sunięto następujące żądania:
wym obciążeniom budżetu robotni-1 
czego.

W poniedziałek po południu za- 
Strajkowało 30 tysięcy górników o- 
kręgów Nord i  Pas de Calais. Strajk 
ma charakter protestacyjny przeciw
ko odwołaniu przez rząd sekretarza 
związku zawodowego górników Del- 
fossa ze stanowiska administracyjno 
go w przedsiębiorstwach francu
skich kopalń węgla. Należy podkre
ślić, że Delfoss dowiedział się o de
cyzji rządowej z prasy. Związek Za
wodowy Górników przesłał na ręce 
ministra przemysłu i handlu depe
szę, w  której stwierdza, że decyzja 
rządu jest nie do przyjęcia i stanowi 
prowokację w  stosunku do ogółu 
górników.

Strajk pracowników młynów pary
skich rozszerza się na inne departa
menty. W k ilku  departamentach zapo 
wiedziano zebrania, na których mają 
zapaść decyzje o ogłoszeniu strajku. 
W Paryżu zamknięto pierwsze pie
karnie z powodu braku mąki. Zde
cydowana postawa strajkujących 
zmusiła rząd do wycofania policji z 
wielkich młynów pod Paryżem w 
Corbeil.

Na nadzwyczajnym posiedzeniu 
Biura Wykonawczego Związku Za
wodowego Metalowców Sekwany wy

Jedność francuskiego rucim zawodowego
n iepoko i reakcję

1) Natychmiastowa podwyżka płac 
o 25 proc.

2) pokrycie przez dyrekcję przed
siębiorstw kosztów dojazdu do pra
cy.

3) rewizja płac co trzy miesiące w 
zależności od zwyżki cen i

4) poszanowanie praw związko
wych.

Metalowcy rozpoczęli strajk w 
wielkich zakładach metalurgicznych 
w Vitry.

Robotnicy, zrzeszeni w  chrześcijań
skich związkach zawodowych, przy
stąpili do strajku w  fabryce samo
chodów Simca w Nanterro.

W poniedziałek przystąpili do 
strajku w  Paryżu pracownicy 55 kas 
oszczędności, którzy domagają się 11 
proc. podwyżki płac.

Nauczyciele szkół powszechnych 1 
średnich. w  Paryżu postanowili przy
stąpić do strajku, zaś decyzja przer
wania pracy przez nauczycieli szkół 
wyższych i  zakładów badań nauko
wych — zapadnie w  najbliższych 
dniach.

Churchill, Byrnes i de Gaulie
powinni sobie przypomnieć naukę historii
oświadcza minister Wyszyński

NOWY JORK, 17.11. (Obsł. wł.). — 
Przemawiając na bankiecie Towarzy
stwa Przyjaźni Amerykańsko -  Ra
dzieckiej wiceminister spraw zagra
nicznych ZSRR Wyszyński oświad
czył:

Szczerze radzimy wszystkim tym, 
którzy chcieliby naśladować bohate
rów W rodzaju Adolfa Hitlera, 
sobie przypomnieli o marszu Napoleo’ 
na na Moskwę. Radzimy tym wszyst
kim, czy to będzie Churchill, Byrnes 
czy de Gaulie, żeby nie poddawali się 
niebezpiecznym iluzjom, jeśli chodzi o 
ich plany w stosunku do Związku 
Radzieckiego i żeby sobie przypom
nieli naukę historii.

Stwierdzając, że polityka ZSRR dą
ży do zapewnienia pokoju i bezpie
czeństwa wszystkim narodom, Wy
szyński oświadczył, że jego kraj ży
czy sobie przyjaznych stosunków mię 
dzy Związkiem Radzieckim, a Stana
mi Zjednoczonymi.

Wyszyński złożył hołd pamięci pre
zydenta Roosevelta, który zapocząt
kował tak owocne w skutkach wza
jemne stosunki między obu narodami 
i dodał, że kontynuowanie tych do-

\  'Té'  V  "  i '"  'r#«» Sobnj rt-
cov/rti'cq, bei pesiado fok-

MOSKWA, 17.11 (PAP). Organ ra 
dzieckich związków zawodowych 
„Trud“  omawiając w  przeglądzie 
międzynarodowym burzliwe zajścia, 
których widownią jest Francja połud 
niowa i Włochy, stwierdza, że poru
szyły one do głębi opinię światową, 
a zwłaszcza opinię kół demokratycz
nych i robotniczych.

Wydarzenia te — zdaniem dzienni
ka moskiewskiego — mają nie tylko 
lokalne znaczenie. Charakter ich oraz 
następstwa nadają im znaczenie ogól 
nonarodowe, a nawet — do pewne
go stopnia — międzynarodowe.

Incydenty w Marsylii — pisze 
„Trud" — zbiegły się w  czasie z no
wą „deklaracją programową“  przy
wódcy reakcji francuskiej — de 
Gaulle‘a. Nie było to dziełem przy
padku. Jedność francuskiego ruchu 
zawodowego niepokoi reakcję fran
cuską. Wspólnicy de Gaulie‘a na tere 
nie Marsylii postanowili więc dzia
łać. Nastąpiło krwawe rozproszenie 
demonstracji robotniczej w  Marsylii 
przez czynniki reakcyjne.

Nie jest również dziełem przypad
ku — pisze dalej „Trud“  — że cała 
prawicowa prasa francuska wzywa 
do ,ypróby sił“ , domaga się „mocne
go rządu“ . Winny wywołania masa
k ry  w  Marsylii — burmistrz Carlini, 
członek partii gaullistowskiej, wybra 
ny został na to stanowisko głosami

socjalistów prawego skrzydła, którzy 
woleli połączyć się ze skrajną prawi
cą, aniżeli dopuścić do wyboru bur
mistrza — komunisty. Strzały do ro
botników w Marsylii, były bezpośred 
nim wynikiem polityki prawicy so
cjalistycznej.

cownicę, l-sci posiada f 
że dar zjednywania »obłe 
Judzi. Jej wewnętrzne za
dowolenie wypływa sa 
żwiodomoici, że cero jej 
jest zawsze ¿wieża i młoda 
Umożliwia jej to doskonały 
środek do stałego pielęg
nowania cery-krem ma
towy • puder .Anida"

Dnia 16 listopada br. rozpoczął Się 
w Szczecinie 3-dniowy Kongres Dzień 
nikarstwa Polskiego, poprzedzony jed 
nodniowymi obradami Zarządu Głów 
nego Zw. Zawodowego Dziennikarzy 
R.P

Na zjazd przybyli delegaci poszcze
gólnych związków dziennikarzy z ca
łego kra ju  w  liczbie ponad 100 osób. 
Obrady zagaił wiceprezes Żarz. Głów 
nego red. Krzepkowski. Na wstępie 
złożył on hołd pamięci zmarłego pre 
zesa ś.p. red. Wasowskiego. Zgroma
dzeni uczcili Jego pamięć 1-minuto- 
wą ciszą.

Po przemówieniach powitalnych na 
stąpiło odczytanie depesz, nadesła
nych na Zjazd od min. żeglugi Rapac 
kiego i  od dyr Biura Kontroli Prasy 
Zabłudowskiego. Zebrani wysłali tele 
gram do Prezydenta Rzeczypospolitej 
Bolesława Bieruta i do Zarządu Zw. 
Zaw. Dziennikarzy Radzieckich.

Zjazd przyjął jednomyślnie szereg 
uchwał.

. , . i i i i r j i „Delegaci Z w. Zaw. Dziennikarzy
vJburzeme w postępowych kołach francuskich rebranl na ogólnokrajowym

’  'Zieżdzie w Sz

U H ® » «
PRZYJĘCIA W M.S.Z.

Minister spraw zagranicznych Zy
gmunt Modzelewski przyjął w dniu 
17 bm. przedstawiciela politycznego 
Austrii w  Warszawie p. Wilhelma 
Engertha.

Minister spraw zagranicznych Zy- 
brych stosunków między ZSRR 1 USA; gmunt Modzelewski przyjął w dniu 
również ł po wojnie, byłoby najlep-j 17 bm. posła Szwecji w  Warszawie 
szą gwarancją pokoju. Mimo tego — : p. Claes Westringa.

Dziennikarstwo polskie we wspólnym szeregu
z ca łym  światem pracy

Do Komisji Rewizyjnej kol. kol.: 
Beylinówna, Drozdowicz, Dziekoński, 
Kafel i  Wagner. Ponadto wybrano 
sąd koleżeński.

Antyradziecka akcja prowokacyjna we Francji
Nieziączny pretekst
do rewizji w obozie repatriantów radzieckich

MOSKWA 17.11 (PAP). Agencja 
Tass donosi z Paryża: 14 listopada 
po południu policja francuska 
wbrew umowie francusko - radziec
kiej o repatriacji przeprowadziła 
obławę i rewizję w  obozie dla repa
triantów radzieckich w  Beau Regard 
pod Paryżem. Wiadomości o obławie 
nadano szeroki rozgłos. Została ona 
oficjalnie umotywowana poszukiwa
niem przez policję francuską 3 nielet 
nich dzieci, które zamierzSła odebrać 
matce — obywatelce radzieckiej, na 
żądanie ich ojca — naturalizowane- 
go obywatela francuskiego.

15 listopada dzienniki ,,1‘Intransi-

Przemówienie p rezyden ta  Trum ana
o inf anci i na rynku amerykańskim

WASZYNGTON, 17.11. (PAP). W po 
niedziałek rozpoczęła się w Waszyngto 
nie nadzwyczajna sesja Kongresu ame 
rykańskiego, na której prezydent Tru 
man wygłosił przemówienie. Truman 
złożył projekt przyznania Francji, 
Włochom i Austrii sumy 597 milionów 
dolarów w ramach tzw. „pomocy 
przejściowej“ oraz domagał się uchwa 
lenia kontroli cen dla zapobieżenia 
inflacji na rynku wewnętrznym.

Przyszłość gospodarki USA znajdu 
je się w  niebezpieczeństwie — powie 
dział prezydent — w  związku z czym 
konieczne jest zwiększenie eksportu 
w  formie pomocy dla innych państw. 
Prezydent wezwał również do racjo- 
nowania produktów, których brak od 
czuwa się na rynku krajowym, zapo 
wiadając, że wpłynie to radykalnie 
na koszty utrzymania.

Dla zwalczenia groźby inflacji, Tru 
man przedłożył program w 10 punk
tach. Prezydent podkreślił z nacis
kiem, że inflacja doszła już do kata
strofalnego stopnia, a jeszcze bar
dziej niepokojący jest fakt, że sytu-

l i i i .  B E N IS  GRYNGLAS
Działacz społeczny, b. prezes organizacji Szerzenia Oświa
ty wśród Młodzieży, bojownik o lepsze jutro, zginął 
w wieku lat 40 jako więzień polityczny z rąk hitlerowskich 

w Palmirach, w czerwcu 1940 r.
Przewiezienie drogich nam zw łok z Cmentarza Wojskowe
go do grobu rodzinnego na cmentarz przy ul. Okopowej 
odbędzie się w środę dn. 19 listopada 1947 r. o godz. 12 

o czym zawiadamia w ciężkiej żałobie pogrążona
żona, córka (nieobecna) siostrzenica, 

siostrzeńcy i bratanek

géant" i  „France Sok“ ' podały sen
sacyjny opis rewizji w  obozie w 
Beau Regard, dokonanej przez dyrek 
tora „Surete Nationale“ , którego rze
komo nie chciano wpuścić do obozu. 
Dyrektor polic ji postanowił wówczas, 
jak donosi „L ’Intransigeant“ , użyć Si 
ły. Wszystko było w  tym celu już przy 
gotowane. 3 bataliony policji w  licz
bie 2 tys. ludzi, uzbrojonych w ka
rabiny maszynowe, otoczyły obóz. 
2 czołgi strzegły wejścia do obozu, 
a 3 dalsze oczekiwały w  odległości 
300 metrów od obozu. 150 policjan
tów wkroczyło na teren obozu, gdzie 
przeprowadzili szczegółową rewizję, 
która trwała blisko 2 godziny.

Zdarzenie to wywołało oburzenie 
w  postępowych kołach francuskich.

Koła te zdają sobie doskonale spra 
wę, że antyradziecka akcja prowoka 
cyjna, przeprowadzona przez policję, 
potrzebna była władzom francuskim 
dla odwrócenia uwagi cd sytuacji 
wewnętrznej kraju, którą cechuje po 
głębienie kryzysu gospodarczego i  afc 
tywizacja czynników reakcyjnych i 
faszystowskich.

'Zjaździe w Szczecinie stwierdzają, że
dziennikarstwo polskie stoi w  jednym 
szeregu z całym polskim światem pra 
cy.

Dzienikarze polscy mają pełną świa 
domość swej doniosłej ro li społecznej 
i wynikających stąd obowiązków wo 
bec Państwa. Ta doniosła rola wyraża 
się w  walce o pokój i  postęp, pogłę 
bieniu świadomości społecznej i mo
bilizowaniu wysiłku świata pracy w  
czynnym współudziale przy rozwiązy 
waniu aktualnych zagadnień, w  wal 1 W r - n r - ł f i  **7111
ce z plotką, z ciemnotą i  malkonten- vv c  n i U U a W I U  
ctwem,

Premier Cyrankiewicz
przemawiał
w Kamiennej Górze
r , „^ fmie5 na Góra- Poważny ośrodek 
£fff5nysiu lniarskiego na Dolnym 
biąsku, gościła w  niedzielę Premiera 
r f fW P D c  generalnego sekretarza 

PPS Józefa Cyrankiewicza.
W czasie swego pobytu Premier 

Cyrankiewicz dokonał aktu odsłonię- 
cia pomnika — mauzoleum więź
niów obozu koncentracyjnego w Ka
miennej Górze, wygłaszając krótkie 
przemówienie, w  którym wezwał o- 
becnych, by nigdy nie zapomnieli o 
szT™u2yńStWaCh borow skiego fa-

Premier Cyrankiewicz obecny byl 
ponadto na nadzwyczajnym posie
dzeniu Miejskiej Rady Narodowej, 
która nadała dostojnemu gościowi 
honorowe obywatelstwo Kamiennej 
Góry. •

Walny Zjazd
Zw. Zaw. Literatów

w budzeniu czujności opinii 
społecznej wobec wszelkich niedoma
gać życia społecznego w  szybkiej, 
wszechstronnej i rzetelnej Informacji, 
nacechowanej troską o interesy oby
wateli i Państwa Zrzeszone dzienni
karstwo polskie uczyni .wszystko, by 
z obowiązków swych wywiązać się 
jak najlepiej“ .

Po uchwaleniu absolutorium dla 
ustępującego zarządu dokonano wy
boru nowych władz.

Do Komitetu Wykonawczego we- 
szii kol kol.: Borowski, Dąbrowski, 
Dzendzel, Karaczewski, Kowalczyk, 
Kowalewski, Krzepkowski. Lukrec. 
Makulski, Praga, Strzelecki, Śmigiel 
ski, Weber, Zaremba i Atlas.

acja wewnętrzna stale się pogarsza.
W związku z tym Truman zażądał 

m. inn. rozszerzenia i  zwiększenia 
kontroli nad eksportem, wzmożenia 
kontroli nad transportem celem za
pewnienia dostatecznej Ilości towa
rów na eksport, przeprowadzenie kon 
tro li nad komornem, racjonowania to 
warów pierwszej potrzeby, przywrócę 
nia kontroli cen i  ustalenia maksy
malnych stawek plac.

Prezydent Truman zaznaczył, że 
rząd powinien kontrolować płace pra
cowników, aby niedopuścić do „ in 
flacyjnej tendencji wyniku wzrostu 
płac“ . Truman podkreślił, że dalszy 
wzrost in flac ji może spowodować za 
łamanie się całego amerykańskiego, 
systemu gospodarczego.

Kończąc swe przemówienie, prezy-Denderska nie została wstrzymana. Nic i B ^n jum ^T poeryaka rta ' Jdy^odma- 
dent Truman przestrzegł , Kongres a^ ? Ẑ , naJ 0 ~  oświadf zył *o - wia ona p rlcy  dTa najeźdżcfw: W p“ er

vakarta Holendrzy aresztowali m. inn.

Holendrzy kontynuują podwójną grę
—  prowadzą pertraktacje

walczą przeciw Indonezji
MOSKWA, 17.11 (PAP). Rozgłośnia 

w Jogjakarta, w przeglądzie sytuacji Agencja An tara donosi, że Holen-

.*  « * * * » . - »  w ~ s z ś

przed kryzysem, który mógłby prze
mienić się w  katastrofę gospodarczą

mentator radiowy — że pdkój zapa
nuje w Indonezji. Rada Bezpieczeń-

Dla zapobieżenia kryzysowi, prezy- siwa me czym nic, by przeciwstawić 
dent domagał się przyjęcia jego wnio się agresji. Holendrzy nie zrezygno- 
sku w sprawie pomocy tymczasowej wali ze swych planów zniszczenia re-
dla Francji, Włoch i  Austrii.

Gen. Trafanow
o celach radzieckiej polityk 
w Niemczech

BERLIN, 17.11 (TELEPRESS). — 
Przemawiając w  imieniu sowieckiej 
administracji Niemiec, generał Trufa 
now oświadczył na odbywającym się 
w Mecklenburgu kongresie antyfa
szystowskiego bloku, że celem ra
dzieckiej polityki jest utworzenie 
zjednoczonych demokratycznych Nie 
mieć.

publiki. Nowe oddziały wojsk wysy- 
1 łane są nadal z Holandii na front in- 
■ donezyjski.
j Tak np., niedawno opuścił Holandię 
statek „Volendam“ , wiozący na swym 
pokładzie przeszło 2 tys. żołnierzy do 
Indonezji. Oznacza to, iż Holendrzy 
zamierzają bezkarnie kontynuować 
swą podwójną grę — prowadzić per- 

i traktacje i jednocześnie w dalszym 
j ciągu walczyć przeciwko Indonezji.

Komunikat republikański podaje, że 
¡samolot holenderski ostrzeliwał z ka- 
‘ rabinów maszynowych pozycje indo- 
: nezyjskie oraz ludność cywilną w  po
bliżu Surabai l  Lamongan.

Na Jawie środkowej oddziały armii 
holenderskiej wdarły się do wsi indo
nezyjskiej w pobliżu Konduniati. Ho
lendrzy spalili 5 domów oraz areszto
wali kilka osób.

j W okolicach Semarangu Holendrzy 
j ostrzeliwują pozycje indonezyjskie z 
i ciężkiej artylerii.

17 sanitariuszek indonezyjskiego Czer 
wonego Krzyża.

Dnia 17 listopada br. otwarty został
r , U nJ  Walny Zj azd Nele gatów Związku Zawodowego Litera - 

N°lsWch W uroczystości otwarcia 
udział wzięli m. m.: minister kultury 
i sztuki S. Dybowski, wojewoda do l
nośląski, mgr. Piaskowski, dyrektor 
departamentu literatury E. H. M i
chalski, rektor uniwersytetu wrocław 
skiego, prof. Kulczyński, sekretarz 
KCZZ W. Sokorski.

Przewodniczącym obrad wybrany 
został Jarosław Iwaszkiewicz, otwar - 
cia Zjazdu dokonał minister ku ltury i 
sztuki S. Dybowski, który powitał 
Zjazd w imieniu Rządu R. P.

Z kolei przemawiał wojewoda, mgr. 
Piaskowski, podkreślając znaczenie, 
jakie ma zwołanie Zjazdu we Wrocła 
wiu, dla zbliżenia się literatów z za - 
gadnieniami życia artystycznego i go
spodarczego Ziem Odzyskanych.

Następnie krótkie przemówienia po 
witalne wygłosili: rektor Kulczyński, 
prezes P. Perkowski, prezes K. Wro
czyński, dyrektor Jastrzębiec, prezes 
Wieczorkiewicz, p. Dora Gabe, A. C. 
Nor, dyr. M. Rusinek i inni.

W dalszym ciągu obrad dyrektor de 
parlamentu literatury, E H Michal
ski wygłosił krótki referat na temat 
sytuacji zawodowej pisarza oraz pro
gramu współpracy Ministerstwa ze 
Związkiem Zawodowym Literatów.

W części popołudniowej obrad se - 
kretarz generalny Związku J. Żuław 
ski wygłosił sprawozdanie z działał - 
nosci Zw. Zaw. Literatów Polskich.
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codziennie o godzinie 18 min. 30, w  niedzielę 
dwa przedstawienia o godz. 14.15 i 18,30

Wesele Figara
Komedia w 5 aktach Beaumarchais

Udział biorą: Górska, Godlewska, Zahorska, Bogucki, Damięcki, 

Fijewski, Fertner, Mielczarek, Mroziński, skulski.

O r l t f e s i r o ,  t f c ó r  f  B a l e t
Po przedstawieniu specjalne autobusy oczekują publiczność przed 

teatrem N O W Y M  i odwożą w kierunku Żoliborza i Pragi

3392 - Z

oświadczył Wyszyński — że stosunki 
te popsuły się po wojnie, wierzymy 
nadal w  dobrą wolę i  uczucia przy)aż 
n i narodu amerykańskiego dla Związ
ku Radzieckiego.

Wyszyński oświadczył, że zwycię
stwa, jakie odniósł Związek Radziec- 
k i w  ostatniej wojnie, świadczą o 

żeby | tym, że armia radziecka jest armią 
pierwszorzędną, od której wiele się 
można -nauczyć. Awanturnicy wojen
ni, którzy tak lubią wdzierać się w 
terytoria innych narodów z nożem w 
ręku, lepiej zrobią, kiedy sobie o tym 
Przypomną.
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Wydajność pracy centralnym zagadnieniem
Ruch przodoiunikóiu rękojmią naszej przyszłości

Przypomnijmy na początku pewną 
starą prawdę:

Praca jest jedynym źródłem boga
ctwa narodów. Z  pracy społeczeń
stwo czerpie środki na zaspokojenie 
swoich bieżących potrzeb, pracą też 
tworzy swoją przyszłość. Bogactwa 
narodów składają się z minionej pra
cy, zaklętej w  miastach i wsiach, w 
połach i stadach, w zakładach pracy 
1 środkach komunikacji.

Przypominamy tę starą prawdę nie 
dla morału i nie po to, by uprzytom
nić komuś znaczenie pracy w ogóle. 
Czynimy to w  tym celu, aby przy
pomnieć znaczenie wydajności pracy.

Wskutek zbiegu wydarzeń histo
rycznych, sprawa wydajności pracy 
jest obecnie centralnym zagadnieniem 
całej naszej teraźniejszości i przyszło
ści.

E L E M E N T Y  
NASZEJ E K O N O M IK I 

N a czym polegają szczególne cechy 
naszej obecnej sytuacji?

I Po pierwsze: po sześcioletnim o- 
kresie wojny i okupacji straciliś

my wielką część naszego majątku na
rodowego. Wprawdzie nasz majątek 
narodowy powiększył się zasobami 
Ziem Odzyskanych, ale Vobec tego, 
ie  ziemie te są nie mniej zniszczone 
od ziem dawnych, zmuszeni jesteśmy 
do odbudowy znacznie większej ilo
ści zniszczeń wojennych.

Po drugie: musimy nie tylko na 
prawić olbrzymie zniszczenia, 

ale wiele z tego co ocalało przebudo
wać i rozbudować. Musimy zmoder
nizować nasz przemysł i zbudować 
Cały szereg nowych, nie istniejących 
dawniej gałęzi przemysłu 
Jest to elementarna konieczność. Bez 
stworzenia nowych wytwórni nie zdo
łamy odbudować zniszczeń wojen
nych.

3 Po trzecie: możemy Uczyć pra
wie wyłącznie na własne siły. 

Nie możemy liczyć na obcą pracę, 
Wcieloną w gotowe maszyny i urzą
dzenia techniczne, sprowadzane z za
granicy. W iem y aż nadto dobrze, że 
za obcą pomoc, która w danej sytua
cji mogłaby pochodzić przede wszy
stkim z USA, musielibyśmy zapłacić 
suwerennością gospodarczą i nawet 
polityczną. Ponieważ na to nie pój
dziemy, liczymy tylko na siebie i na 
rezultaty współpracy z krajami demo
kracji ludowej i ze Związkiem Ra
dzieckim.

Olbrzymia skala stojących przed 
nami zadań określa zarazem nasze po 
trzeby w dziedzinie wydajności pracy. 
Ponieważ wojna odrzuciła nas gospo
darczo wstecz, musimy odrobić w  naj 
krótszym czasie zniszczenia wojenne 
i  stracone lata. Dlatego nie wystar
czy osiągnięcie przedwojennego pozio 
mu wydajności pracy.

W Y D A JN O Ś Ć  N IŻ S Z A  
O D  P R ZE D W O JEN N EJ

Dotychczas jednak pracujemy nie 
wydajniej lecz gorzej, niż przed woj
ną.

N a spadek wydajności pracy zło
żyło się wiele przyczyn. Straciliśmy 
nięzmlernie cenne kadry wykwałifiko-
kowanych i wysokokwalifikowanych
pracowników. Zniszczenia i zaniedba
nia okresu wojennego obniżyły wydaj 
ność naszych zakładów pracy i stan 
techniczny aparatu wytwórczego prze 
mysłu. Masy pracujące były na sku
tej cierpień wojennych wyniszczone 
fizycznie. Niemałą rolę odegrały 
również moralne następstwa wojny: 
Przyzwyczajenie do „kiwania" Niem
ców, do uchylania się od pracy, do 
niniejszego wysiłku: pewne elementy 
Przeniosły ten stosunek do pracy do ■ 
unarodowionych zakładów: w związ- ' 
hu z tym spadła dyscyplina pracy, j 

Uwzględniając te czynniki wprowa : 
dzono u nas w przemyśle niższe niż 
przed wojną normy. N ie od razu też 
Zostały znalezione właściwe formy za I 
chęty do powiększenia wydajności 
Pracy. System płac jest dopiero od 
niedawna przebudowywany stosownie 
do tego zadania.

W  tych warunkach jest faktem, że 
Wydajność pracy w całym naszym 
przemyśle jest jeszcze obecnie niższa 
od przedwojennej. W  przodującym 
u nas przemyśle węglowym wydaj
ność ta wynosi obecni« około 75%

przedwojennej. Brak danych nie po
zwala równie dókładnie ocenić wy
dajności pracy w  innych gałęziach 
produkcji. Nie popełnimy jednak błę
du, jeżeli przyjmiemy, że i w  innych 
gałęziach wydajność wynosi również 
przeciętnie najwyżej 75% przedwo
jennej. Wiadomo wprawdzie, że w  
niektórych branżach poszczególnych 
gałęzi przemysłu (np. metalowego, 
włókienniczego i  in.) osiągnięty zo
stał wyższy stopień wydajności. Ale 
w innych wydajność jest poniżej 
wspomnianych 75%.

Ten stan rzeczy jest wynikiem po
ważnego postępu. W  punkcie wyjścio 
wym, w  chwili uruchamiania przemy
słu w  1945 roku, wydajność była o 
przeszło połowę mniejsza od przedwo 
jennej. Ooecny poziom jest rezultatem 
2,5 lat wytężonej pracy nad odbudo
wą przemysłu i jego częściową moder

nizacją oraz właściwą organizacją pro 
dukcji i  pracy.

W S P Ó ŁZ A W O D N IC T W O  -  
D ŹW IG N IĄ . ROZW O JU

Przełomowym momentem w roz
woju wydajność pracy był początek 
masowego ruchu współzawodnictwa 
pracy w  ciągu tego roku. Inicjatywa 
górnika Wincentego Pstrowskiego, 
podchwycona w krótkim czasie przez 
dziesiątki tysięcy robotników w ca
łym kraju, ma właśnie dlatego nie
zmiernie doniosłe znaczenie, że rozpo
częła nową kartę w  rozwoju wydaj
ności pracy. Podniesienie wydajności 
pracy jest bowiem celem i sensem ru
chu przoabęsników pracy w naszym 
przemyśle.

-W yniki współzawodnictwa pracy 
są już widoczne. W e wrześniu, jako 
pierwszym miesiącu współzawodnic

twa pomiędzy górnikami a włókniarza 
mi nastąpił w  przemyśle węglowym 
wzrost wydajności o 5% w porówna
niu z czerwcem br., a w  przemyśle 
włókienniczym o 7,8% w  porównaniu 
z czerwcem br. Są to pierwsze kroki. 
Nie ulega wątpliwości, że z biegiem 
czasu, w  miarę wciągania do ruchu 
przodowników nowych zastępów ro
botniczych, uzyskamy dalszy przyrost 
wydajności.

W  przemyśle włókienniczym nie
zmiernie wielkie znaczenie posiada 
ruch wielowarsztatowców. W  prze
chodzeniu masy podstawowych pra
cowników na obsługę większej ilości 
krosien i  wrzecion widzimy jedyną 
drogę do osiągnięcia przedwojennej 
wydajności pracy, a następnie do 
przekroczenia tego poziomu.

Mamy obecnie wszystkie warunki 
dla dalszego rozwoju ruchu współza

wodnictwa i dla podnoszenia wydaj
ności pracy. Sprzyja temu przede 
wszystkim postawa klasy robotniczej, 
która uświadomiła sobie iż pracując 
wydajnej tym samym wzmacnia fun
damenty naszego państwa ludowego. 
Sprzyja polepszenie aprowizacji mas 
pracujących, sprzyja doskonaleniu sy 
stemu płac i wzrost realnej wartości 
zarobków w rezultacie zdławienia spe 
kulacji i obniżki cen.

Z A L IC Z K A , KTÓRĄ. N A L E Ż Y  
SPŁACIĆ

Płace robocze w  ostatnich kilku
miesiącach wzrastały szybciej, niż w y 
dajność pracy, choć normalna kolej
ność powinna być odwrotna. Podnie
sienie zarobków było zatem swego ro 
dzaju zaliczką udzieloną przez społe
czeństwo klasie robotniczej na poczet 
przyszłego wzrostu wydajności pracy.

Tak też zrozumieli tę sprawę bczestni 
cy współzawodnictwa, którzy zwięk
szoną wydajnością spłacają swój dług 
wobec narodu i  państwa.

Od dobrej organizacji ruchu przo
downików pracy zależy, aby ta zalicz 
ka była jak najprędzej pokryta i aby 
w przyszłości wzrost wydajności stale 
szedł w parze ze wzrostem płac za
robkowych.

Tylko na tej drodze jest możliwe po 
konanie istniejących trudności i  roz
wiązanie wielkich zadań, jakie szcze
gólna sytuacja dziejowa postawiła 
przed naszym krajem. Nasz ustrój 
społeczno - gospodarczy i nasza gos
podarka planowa stwarzają olbrzymie 
dodatkowe rezerwy, które wespół z 
wysoką wydajnością umożliwiają nam 
szybki marsz ku lepszej przyszłości.

Aleksander Szpakowicz

kl 3  £  :  i cza
PARYŻ, w listopadzie 1947 r.

Generalna Konfederacja Pracy 
zwraca się w  manifeście, wydruko
wanym w 10 milionach egzemplarzy, 
do całej klasy robotniczej Francji, a- 
by wypowiedziała swe zdanie w 
sprawie: skutecznych środków walki 
o minimum egzystencji i automa
tyczną rewizję płac co trzy miesiące, 
celem wstrzymania zwyżki cen, o po
lepszenie aprowizacji. Narady odbę 
dą się we wszystkich fabrykach i 
osiedlach Pranej! do 15 grudnia te
go roku, po czym 19 tego m iesiąca 
zbierze się Krajowy Komitet Konfe- 
der3 Iny, nąjtyy^sza. władza CGT po
za Kongresem, aby powziąć decyzję 
w  zgoazie z opinią, wyrażoną przez 
ogół pracujących.

Taka jest treść uchwał, powzię
tych przez to ciało kierownicze na 
2-dniowej sesji, zakończonej 18 l i 
stopada.

Generalna Konfederacja Pracy a- 
peiuje do gotowości bojowej milio
nowych mas robotniczych Francji, 
przechodzi do kontrofensywy.

Rźecz zrozumiała, że CGT, która 
jest organizacją jednolitego frontu 
francuskiej klasy robotniczej, ścią
ga na siebie, ataki reakcji francu
skiej i 1 międzynorodowej.

Atak na CGT ma charakter kon
centryczny. Kierunek ataku pozwa
la wyśledzić pozycje różnorodnych 
przeciwników. Przyjrzyjmy im się 
po kolei.

ŁA M ISTR A JK I Z  A M E R Y K I 
D Z IA Ł A J 4  W E  FRANCJI

Od niejakiego czasu działa w  Pa
ryżu ekspozytura American Federa- 
tion o f Labour z Irwingiem Hrow- 
nem na czele. Ten wysłannik amery 
kańskiej organizacji zawodowej, po 
siadającej smutną tradycję łamania 
strajków i współpracy z trustami, 
działa otwarcie, przy użyciu brzę- 
cącego argumentu dolarowego w 
kierunku wywołania rozłamu w 
CGT. Zamanifestował on ostatnio 
swe istnienie w czasie strajku pra
cowników metra, inspirując autono
miczny związek maszynistów, który 
do CGT nie należy, w  celu dokona
nia wyrwy w potężnej centrali ro
botniczej. Wiemy, że. próby owe 
spełzły na niczym. Temu agentowi 
trustów amerykańskich przybywa 
obecnie w  sukurs inny działacz „ro
botniczy“ , członek CIO — James 
B. Carey. Rozwijają oni swą akcję 
z błogosławieństwem przedstawicie
la najbardziej jadowitej odmiany 
reakcjonistów amerykańskich, osła
wionego prowokatora wojennego, 
byłego ambasadora Bullitta, który 
pisał niedawno w „L ife “ . „Nie ma 
zadania bardziej żywotnego dla 
przyszłości Francji, jak wyrzucenie 
komunistów z sekretariatu GGT“ .

Z działalnością tą zbiega się akcja 
pewnych francuskich czynników ofi 
cjalnych. Jak stwierdził generalny 
sekretarz GGT Frachon we francus
kim. Prezydium Rady Ministrów 
istnieje specjalna komórka, której 
przeznaczeniem jest organizowanie 

walki z CGT; na jednym z pierw
szych zebrań autonomicznego związ
ku maszynistów metra, miał być o- 
becny członek gabinetu ministra Mo 
cha, Macari; ustalono wówczas za
sady działalności tej organizacji "oz 
łamowej. Analogiczny związek istnie 
je pośród pocztowców; powstał on w 
zeszłym roku w wyniku strajku, wy 
■wołanego wbrew dyrektywom CGT. 
Inny narodził się w  podobnych oko
licznościach w fabryce Renault; obec 
nie menerzy usiłują wtargnąć na, te
ren kolejarski.

Jednakże z całą pewnością stwierdzić 
wypada, że organizacje te są mało 
liczne i ich wpływy ograniczone. Naj 
poważniejsza spośród nich federacja

tu przededniu rozstrzy męc
pocztowców ma liczyć, według źród 
la jej przychylnego 15.000 członków, 
podczas gdy analogiczna organizacja 
CGT skupia 100 tysięcy!

Rzecz uderzająca: . to szczupłe 
grono rekrutuje się przede wszystkim 
spośród najlepiej płatnych zawodów 
albo kategorii, które potrafiły drogą, 
ekskluzywnej organizacji korporacyj
nej wytworzyć rodzaj przywileju dla 
swych członków, nie brak wśród nich 
działaczy zawodowych, którzy współ, 
pracowali z Niemcami, są rodzajem sko

rumpowanej arystokracji robotniczej.
Spośród innych organlzacyj, które 

działają poza CGT wymieńmy CF 
TC, związki chrześcijańskie, posiada
jące swą określoną klientelę; ich dro 
gi rozchodzą się cząsto z drogami 
CGT, ale są one pozbawione dynami 
k i i ich niewielkie wpływy posiadają 
we Francji granicę, której nigdy nie 
przekroczą. Na koniec tzw. Narodo
wa Konfederacja Pracy sztab bez 
arm ii ofiarowuje swój towar w  opako 

, waniu anarchistycznym, lecz nie znaj

Ramadier przygotowuje miejsce dla de Gaulle’a: 
„Chwileczkę cierpliwości, ja  zaraz stąd odejdę.•A.

duje nabywców ani wśród naiwnych | wyzwoleniu stał się sekretarzem ge- 
robotników ani wśród poważniej-1 neralnym odrodzonej organizacji, ale

stanowisko drugiego sekretarza gene 
rolnego ofiarowano Leonowi Jouha- 
ux, po jego powrocie z obozu niemiec 
kiego Rzecz naluralna, że w  powojen 
nej CGT, która zachowała jedność, 
dawny stosunek sił uległ odwróce
niu: komuniści zdobyli sobie gromną 
popularność i przeważające wpływy, 
działacze zbliżeni do socjalistów — 
znaleźli się w  mniejszości. To oni 
właśnie odbyli w  początkach listopa
da konferencję, zorganizowaną przez 
tygodnik „Force Ouvrière“ . Uchwa
ły  konferencji sprowadzają się do 
zadania ograniczenia wpływu komu 
nistów w  CGT pod znanym ju$ nam 
skądinąd pretekstem „odpolitycznie
nia“ ruchu zawodowego l  do domaga 
nia się przedstawicieli w  ciałach kie 
rowniczych na zasadzie proporcjonal 
nej. „Mniejszościowcy" strzegli się jed 
nak od zagrożenia rozłamem, gdyż 
jak pisał jeden z dzienników prawi 
cowych w przededniu konferencji: 
„Zwolennicy „Force Ouvrière“ nie 
popełnią błędu wycofania się CGT, 
by pozostawić miejsce swym kole
gom z partii komunistycznej“ . Leon 
Jouhaux oświadczył, że wyklucza 
wszelką myśl rozłamu.

P R A W IC A  S O C JA LIS TY C ZN A  
PO P IE R A  P LA N  M A R S H A L L A  
Ponadto konferencja „mniejszoś- 

ciowców“  zajęła pozycję w jeszcze 
jednej zasadniczej kwestii: wypowie 
działa się ona za planem Marshalla, 
co prawda z zastrzeżeniem, ,.że w  n i 
czym nie uszczupli on niepodległości 
Francji“ .

W takiej sytuacji rozpoczynał obra 
dy Komitet Konfederalny General-

am
szych impresariów reakcji.

Tak wyglądają pozycje przeciwni
ka na zewnątrz Generalnej Konfede 
racji Pracy.

Jednakże atak przygotowuje się 
również od wewnątrz.

K O M U N IŚ C I K IE R O W A L I 
ORGANIZACJĄ. Z A W O D O W Ą  

W  C ZA S IE  OKUPACJI
8 1 9  listopada odbyła w  Paryżu 

zjazd grupa działaczy związkowych, 
skupiająca się wokół tygodnika „For 
ce Ouvrière", pisma założonego po 
wyzwoleniu przez Leona Jouhaux, 
jednego z dwóch sekretarzy generał 
nych CGT. Co to za grupa? Przed ro 
kiem 1936 istniały we Francji dwie 
organizacje zawodowe; jedna bar
dziej liczna pod wpływami socjali
stów, druga mniej liczna kontrolowa 
na przez komunistów. Z inicjatywy 
tych ostatnich w  roku 1936 nastąpi
ło zjednoczenie francuskiego ruchu 
zawodowego w ramach jednolitej 
CGT, Przyszła wojna i kapitulacja. 
Komuniści francuscy mogą się posz
czycić niezaprzeczonym faktem, że w 
tych ciężkich latach oni to odbudo
wali w  podziemiu i  utrzymali aż do 
wyzwolenia organizację zawodową, 
która z ukrycia kierowała ruchem 
strajkowym i akcjami robotników, 
godzącymi w  okupanta, podczas gdy 
inni działacze w rodzaju Bellina czy 
Froidevala, wysługiwali się Petaino
wi. Benedykt Frachon był jednym 

najaktywniejszych członków szta
bu, przygotowującego w nielegalno
ści plan ¡powstania narodowego. Po

STU D EN C I POLSCY
przeciuj imperializmouji

w sojuszu z demokracjami świata
Z okazji Międzynarodowego Tygod

nia Studentów odbyła się w  sali.Pol
skiego Radia uroczysta Akademia z 
udziałem wiceministra oświaty Kras- 
sowskiej, rektora Uniwersytetu War
szawskiego Czubalskiego, rektora Po 
litechniki Warchałowskiego i licznych 
rzesz młodzieży akademickiej.

Po otwarciu akademii przez przed
stawiciela Kom.- Koordynacyjnego 
Org. Studenckich, zebranych przywi
tała wiceminister Krassowska, która 
powiedziała między in.:

Dzisiejszy Międzynarodowy Dzień 
Studenta jest dniem zacieśnienia 
wspólnoty w imię walki z imperia
lizmem i podżegaczami wojennymi.

Związek Studentów stał się jed - 
nym z elementów w walce o pokój 
światowy. Imperializm rozpoczął o- 
fensywę. W stosunku do nas prze
jawia się to w kwestionowaniu na
szych granic zachodnich, w odma - 
wianiu nam pomocy materialnej. 
Zdawało by się, że grozi nam wojna. 
Jednakże w przeciwieństwie do u - 
biegłej wojny, dziś gromadzą sie si 
ły  pokoju, siły skupione wokół 
ZSRR. Powstaje wielka siła walczą 
ea o pokój.
Z kolei zabrał głos członek Komite

tu Wykonawczego Międzynarodowego 
Związku Studentów -—poseł na Sejm 
— tow. Z. Wróblewski, który stwier - 
dził m. in.:

ZRYWAJĄC WSTECZNĄ TEO 
RIĘ „APOLITYCZNOŚCI“  RUCHU 
STUDENCKIEGO, REPREZENTAN

CI DWÓCH I  PÓŁ MILIONA MŁO 
DZIEŻY AKADEMICKIEJ Z CA
ŁEGO ŚWIATA STWIERDZILI, 
ZE ORGANIZACJE STUDENCKIE 
WINNY POBUDZAĆ ZAINTERESO 
WANIĘ i  UDZIAŁ STUDENTÓW 
W ŻYCIU POLITYCZNYM K R A 
JU.

Zrywając z elitaryzmem wyższego 
szkolnictwa M. Z. S. UWAŻA, ŻE 
PRAWO WYŻSZEGO, PODOBNIE 
JAK ŚREDNIEGO WYKSZTAŁCĘ 
NIA, WINNO PRZYSŁUGIWAĆ 
SZEROKIM MASOM MŁODZIE
ŻY.
Omawiając następnie zadania stoją 

ce przed polskim ruchem studenckim 
tow. Z. Wróblewski stwierdza:

i  polski ruch akademicki winien 
■ być częścią postępowego ruchu 

młodzieżowego, częścią całego obo
zu demokracji polskiej, ~

2 działanie ogólno - studenckich 
stowarzyszeń opierać się musi 

na zasadzie aktywnego współdziała
nia z władzą ludową,

3 z szeregów naszych wyizolowa - 
ni być winni ci, którzy nie wa

hają się nadużywać uczuć patrio - 
tycznych i  religijnych młodzieży w 
imię obcych interesów.

MY, STUDENCI POLSCY JE
STEŚMY PRZECIW IMPERIALIZ
MOWI PRZEDE WSZYSTKIM DLA 
TEGO, ŻE TAK NAM DYKTUJE 
NASZ INTERES NARODOWY — 
polska racja stanu, zawsze będzie

my przeciw tym, którzy kwestionu 
ją nasze granice na Odrze, Nysie i 
Bałtyku, przeciw tym, którzy po - 
Pierają kosztem narodów zniszczo
nych — odbudowę Niemiec.

Nie jest sprawą przypadku, że w 
tegorocznym haśle Międzynarodo - 
wego Dnia Studenta znalazła się 
sprawa demokratyzacji wyższego 
szkolnictwa.

U nas w Polsce zarówno utworze
nie lat wstępnych przy wyższych za 
kładach naukowych, jak i kursy 
przygotowawcze, miały na celu u- 
możliwienie dostępu do uniwersyte 
tu młodzieży robotniczej I chłop - 
skiej.

W dniach od 16 do 23 listopada 
Komitet Koordynacyjny Polskich 
Organizacji Studenckich organizuje 
zbiórkę, z której dochód w myśl 
postanowienia M. Z. S., całkowicie 
przeznaczony będzie na potrzeby 
studentów polskich, jako młodzieży 
kraju zniszczonego przez wojnę. Pre 
zydium Komitetu Koordynacyjnego 
postanowiło 10 proc. funduszów 
zbiórkowych wpłacić do kasy M. Z. 
S. na zaspokojenie potrzeb studen
tów innych krajów, przede wszyst
kim BOHATERSKIEJ MŁODZIE - 
ŻY HISZPANII REPUBLIKA# - 
SKIEJ, GRECJI, INDONEZJI 
VIETNAMU I  CHIN.
Po referacie tow. Wróblewskiego, 

odczytano rezolucję. Następnie odby
ła się urozmaicona część artystyczna.

nej Konfederacji Pracy. Dokładny 
przebieg jego obrad znają już czy 
telnicy z depesz. Zreasumujmy wy
niki. Rezolucja, zgłoszona przez 
przedstawiciela większości, Le Bru
na i projekt manifestu do klasy ro 
botniczej komunisty Arracharda przy 
jęte zostały 832 mandatami prze
ciw 101! Mandaty te reprezentują fede 
racje poszczególnych zawodów w ska 
l i  krajowej i lokalne unie związków za 
wodowych w granicach departamentu. 
Daje to pojęcie o przygniatającej 
przewadze „większościowców“ w  dzi 
siejszej CGT.

Uchwalona rezolucja odrzuca „jed 
nostronne orientowanie się na pomoc 
zagranicy“ i domaga się wprowadzę 
nia w życie układów, podpisanych 
CGT i Związkiem Pracodawców 
Francuskich, żąda ustalenia nowego 
minimum egzystencji na 10 800 fran
ków (wobec dotychczasowych 8.000 
franków), wypłacenia stosownych za 
liczek i  wprowadzenia zasady perio
dycznej rew izji płac co trzy miesią
ce.

Ale nadto, dla odparcia zamachu na 
Jej spoistość i  jelem przejścia do ofen 
sywy, celem osiągnięcia postawionych 
sobie zadań. Generalna Konfederacja 
Pracy rozwija inicjatywę bez prece
densów: odnosi się bezpośrednio do 
dziesiątków milionów pracujących, do 
klasy robotniczej Francji o wypowie 
dzenie przez nią swego zdania" przed 
powzięciem ostatecznych decyzji. Wzy 
wa je również do zwalczania" rozła
mowców i do tworzenia wszędzie, w 
fabrykach Komitetów Obrony Repu
bliki.

Hasło mobilizacji skierowane zosta 
ło do francuskiej klasy robotniczej i 
do niej należy odpowiedź. Kto zna 
jej entuzjazm i dojrzałość, wierzy, że 
nie zawiedzie ona ani nadziei, które 
pokłada w niej demokracja francu
ska, ani nadziei, iakie wiążą z jej si
łą oporu wszyscy ludzie, miłujący po 
koj w chwili, gdy wkraczamy w je
den z ważniejszych etapów walki o je 
go utwierdzenie.

Mieczysław BibrowtU

\
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W A R S Z A W Y  S
C?as o nich pomyśleć
Stało się już u nas zwyczajem, p t- 

wnego rodza ju prawem, wysuwanie wy 
różnianie przodowników pracy na 
wszelkich odcinkach, podkreślanie i 
podawanie do wiadomości publicznej 
ich zasług. Jest to zwyczaj młody „ po
wojenny”  niemniej jednak z wielu 
bardzo względów pożyteczny. Wyróż
nienie stanowi pewnego rodzaju przy
kład dla współpracowników wyróżnio
nego, a dla niego samego jest utyta
nem uznania zasług.

Zdarza się jednak, że ludzie zasłu
gujący na wyróżnienie, ludzie, którzy 
w dzieło odbudowy kraju, czy swego 
odcinka pracy włożyli olbrzipni wysi
łek, pozostają w cieniu. Do takich nale 
ży zastępca magazyniera centralnego 
magazynu MZK TOW. DĄBROW
SKI.

Tow. Dąbrowski obejmując pracę 
zastał magazyn w stanie zupełnego bez 
ładu. Wiele cennego materiału marno
wało się, gdyż nikt nie wiedział o jego 
istnieniu. Wiele materiału padło ofia
rą szabru i  kradzieży.

Zdawało by się, że w tych warunkach 
każdemu „ ręce opadną” . A jeżeli na
wet ktoś podejmie się doprowadzenia 
magazynu do porządku, to będzie mu
siał stracić na to najmniej rok czasu.

Tow. Dąbrowski nie zraził się tru
dnościami — nie zraził się tym, że pe
wne elementy, którym tego rodzaju 
gorliwość była nie na rękę, posuwały 
się nawet do gróźb,

Tow. Dąbrowski zacisnął zęby, żaka 
sał rękawy i w trudnych, przykrych 
warunkach zabrał się do roboty. Zor
ganizował robotę i wykonał w rekordo
wo szybkim czasie. Po upływie dwóch 
miesięcy magazyn był już kompletnie I 
uporządkowany. Tow. Dąbrowski swo-1 
ją  ofiarną pracą i uporem uratowtA 
cenny materiał, który niszczał w zapo
mnieniu, uratował dla M ZK i  dla od
budowującego się kraju dziesiątki ty
sięcy złotych. 1 w tym jego główna za
sługa.

Kie wiemy, czy M ZK oceniło nale
życie zasługi tow, Dąbrowskiego. Ma
my jednak nadzieję, że jeżeli nic uczy 
niło (ego, to w najbliższym czasie zwró 
ci na niego uwagę. Na niego i wiciu 
jemu podobnych, bo u-ierzę, że i  w 
M ZK i  w innych instytucjach jest wie 
łu takich cichych ofiarnych i mdło ko
mu znanych pracowników.

Z. K.

Zmniejszamy administrację -
Usprawniamy produkcję
Warszawskie Zakłady Garbarskie na nowej drodze

(J c ip O O lx jfc -C ^ rv V h j r id  O w fe f i& G Ę ł

Skóra! Słowo to jeszcze ciągle elek wą „CZPS Warszawskie Zakłady Gar miesiącu ponad 10 tys. m. kw. skór 
tryzuje. Zwłaszcza w okresie jesień- barskie" które administruje bezpo- wierzchnich, 
nych słot, gdy co wieczór ustawia- średnio zakładami produkucyjnymi. 
my przemoknięte buty w  pobliżu pie- W skład przedsiębiorstwa wchodzi o- 
ca, a co rano budzimy się z niepoko becnie 12 garbarń, cztery w  Warsza 
jem „czy aby wyschły?“ . . wie a pozostałe na prowincji.

Dlatego też interesuje nas wszyst-' Administracja fabryki składa się z 
ko co dotyczy przemysłu skórzanego, kierownika, który komasuje w  swo-
Bo od tego jak on funkcjonuje, za- ich rękach funkcję dyrektora tech- deszwowych. Garbarnia jest w stanie
ezy czy będziemy mieli dostateczną nicznego i administracyjnego, oraz rozwoju i  ma wszelkie szanse by stać |
ilość obuwia^ czy obuwie to będze jednego do dwóch urzędników. się pierwszą tego rodzaju fabryką w I
mocne, z dobrego materiału no i  n a -. . ........................  H
turalnie dostępne dla naszej kieszeni. . Skutki tej reorganizacji dają się 
Słowem, czy będziemy mieli dosyć 
skóry.

A przemysł skórzany przeżył w o- 
statnich czasach poważne zmiany.
Reorganizację od podstaw. Na czym 
ona polega?

Dotychczas organizacja w grubszych 
zarysach przedstawiała się jak 'nasię 
puje. Centralnemu Zarządowi Prze
mysłu Skórzanego podlegało Zjedno
czenie Przemysłu Skórzanego okręgu

W dziedzinie zaś skór podeszwo- 
wych wybija się jedna z największych i 
tego rodzaju garbarnia „Temler i 
Szwede“  pod kierownictwem tow. 
Temlera. Osiągnięto tu 154 proc. pla ; 
nu wykonując 30 tys. kg. skór po-

kraju.
już zauważyć. Po pierwsze osiągnię- Na terenie Zakładu znajduje się 
to wieiką oszczędność likwidując zby prócz tego jeszcze fabryka pasów i 
teczny personel administracyjny i niedawno i  „Rygawaru“  przeniesio- 
przerzucając go do działów produk- na „F-ka obuwia im. Kazimierza Gro 
cyjnych. Po drugie dyrekcje branżo deckiego"
we skupiają fachowców danej dzie- —_ _ _ _ _ _ _ _
dżiny. Ułatwia to i  pracę i kontrolę.

ZNACZNIE SPRAWNIEJ
Warszawskie Zakłady Garbarskie

Tow. Redaktorze!
W odpowiedzi na Waszą ankietę, 

podaję bolączki komunikacyjne 
mieszkańców dzielnicy Sadyby. Po 
łączeni są oni z Śródmieściem ty l
ko jedną linią autobusową, która 
prowadzi z Pi. Unii Lubelskiej po
przez Czerniaków do Sadyb.

Na trasie tej kursują zaledwie 
rzy autobusy. W godzinach ran- 
lych są one nieprawdopodobnie 
przeciążone. Zamiast oznaczonych 
46 osób, — zabierają często 60 spie 
szących się do pracy pasażerów. 
Nic więc dziwnego, iż często zdarza 
się, że jeden z wozów „nawala“ , 
musi iść do remontu a linię obsłu
gują dwa pozostałe autobusy.

Muszę tu jeszcze zaznaczyć, że w 
Sadybach jest końcowa stacja Ko
lejki Wilanowskiej, która codzien
nie przywozi setki pracujących do 
Warszawy, co oczywiście zwiększa 
ilość pasażerów na tej lin ii.

Może by Dyrekcja MZK podwoiła

ilość autobusów na trasie Plac Unii 
Lubelskiej — Sadyby, chociażby W 
rannych godzinach i wieczorowych, 
co w znacznym stopniu udogodniło 
jy  komunikację dla tych, którzy ja 
dą do pracy a później wracają do 
swych domów.

Najlepszym jednak rozwiązaniem 
bolączki komunikacyjnej dzielnicy 
¿adyb byłoby jak najszybsze uru
chomienie lin ii tramwajowej która 
biegnie od Mostu Poniatowskiego 
poprzez Czerniaków. Szyny tramwa 
jowe są na tej trasie tylko w kilku 
miejscach zerwane i  zniszczone. 
Stosunkowo więc łatwo dało by sit 
ie naprawić.

Beznadziejnie długie „ogonki" 
jrzy autobusach podczas rannych 
¡odzin w Sadybach i  cierpliwość 
pasażerów czekających na przyjście 
wozu — zwrócą chyba wreszcie u- 
w a g ę  MZK na potrzebę udogodni«' 
nia komunikacji z tej dzielnicy.

(—) M. Marciniak

mimo, że zarządzają bezpośrednio 
większą ilością fabryk niż Zjednoczę

warszawskiego i białostockiego (przy nie (w skład weszło jeszcze trzy' gar- 
uł. Reja 7) a temu z kolei podlegało barnie lubelskie)
9 fabryk. Każda z fabryk posiadała sprawniej,
własną administrację, dyrektora tech 
nicznego i administracyjnego, buchał 
terię i niezliczoną ilość urzędników

12 GARBARŃ
Reorganizacja poszła po lin ii z-mniej 

szenia do minimum odministracji w

pracują znacznie 
co ostatnio odbija się na

s i ę  m m i  z a j m i e ?

Mieszkańcy ruin oczekują pomocy
produkcji i jakości towaru.

W październiku, tzn. już po feorga 
nizacji Zakłady wykonały plan w
■-> /o przy czym niektóre fabryki o- oczodołami okien, 

siągnęły nawet 175%.

Niemal cała ulica Natolińska zawa
lona jest gruzem. Fronton domu ozna 
czony Nr 13 — to smutny szkielet bu
dynku pozbawiony dachu z pustymi

...........................  . Na pierwsze miejsce wybija się tu
poszczegolnycn zakładach i usprawnię w dziedzinie skór chromowych Pań- 
nia pracy. Przy CZPS utworzyły się stwowa F-ka Garbarska Nr 1, pod 
dyrekcje branżowe, które mają pod sprężystym kierownictwem jednego 
sobą przedsiębiorstwa. z najlepszych w  kraju fachowców w

Na miejsce dawnego Zjednoczenia tej dziedzinie ob. Romana Dobosza, 
powstało przedsiębiorstwo pod naz- Fabryka ta wyprodukowała w  ub.

Ruch jednokierunkowy
W * z w ią z k u  z o d d a n ie m  do u ż y tk u  p u 

b lic z n e g o  p rz e d łu ż e n ia  u l.  M a rs z a łk o w 
s k ie j W y d z ia ł R u ch u  i  M o to ry z a c ji  k o m u 
n ik u je ,  że z d n ie m  13.11.47 r .  zos ta ł w p ro 
w a d zo n y  ru c h  je d n o k ie ru n k o w y  na  u l.  
P rz e c h o d n ie j c d  P I. B a n k o w e g o  w  k ie ru n  
k u  P I. Ż e la z n e j B ra m y  i  na u l.  Ż a b ie j od 
P I. Ż e la z n e j B ra m y  w  k ie ru n k u  P I. B a n 
ko w ego .

Co inpłynęło
na skrócenie l in i i  N r 17

W związku z licznymi zarzutami z 
powodu skrócenia lin ii tramwajowej 
Nr 17 do Piacu Teatralnego, MZK wy 
jaśnia iż na decyzję tę wpłynęły na
stępujące względy:

I Nowe połączenia uruchomionych 
lin ii 15 i  27 są krótsze dają wię

cej możliwości przesiadania na inne 
kierunki: z „15“  na Plac Żelaznej Bra 
my — na „11“ , „16“  i specjalnie uru
chomioną z Placu Żel. Bramy linię 
„18“ , dalej z „27“  na rogu Okopowej 
połączenie z linią „10“  1 „8“ , na rogu 
Młynarskiej i Wolskiej z liniami „11“ , 
16“ , „20“ , „21“  i  „22“ .

Dla lepszej obsługi Uniwersytetu 
i  okolic utrzymano linię „17“ do 

Placu Teatralnego.
Stan torów na ulicy Miodowej 
jest bardzo zły i wymaga wymia- | 

ny, na co nie ma środków i co nie ! 
jest zgodne z planami BOS-u.

2
Pla<

3

4 Zgodnie z planami BOS-u na u li
cy Miodowej przewidziana jest 

komunikacja trolleybusowa, przy czym 
projektowana linia przebiegać będzie 
od Dworca Gdańskiego przez Miodo
wą, Krakowskie Przedmieście, Trau
gutta, Plac Napoleona, Bracką itd. do 
Placu Unii Lubelskiej. Montaż lin ii 
rozpocznie się w  najbliższym czasie i 
dlatego nie może być utrzymany ruch 
tramwajowy na ulicy Miodowej.

Brawo, lustratorzy!
Czy wiecie, że od dnia 15 sierpnia 

do 31 października br. lustratorzy
społeczni 
trole.

przeprowadzili 3.88 i  icon

icB iltlf niędo w „Peronie
i braki u „Manna**
RZZ przeprowadza kontro ę zakładów pracy

Inspektorzy referatu ekonomiczne- micznego. W czasie kontroli przepro 
go RZZ przeprowadzili w początkach wadzonej w fabryce narzędzi chirur 
listopada szereg lustracji w fabry
kach przemysłu metalowego 1 che-

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2): o godz. 18 
dz iś  „P a n  in s p e k to r  p rz y s z e d ł“ . J u tro  
„ H a m le t“ .

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza łko w ska ) 
o  godz. 19 „W e s o łe  K u m o s z k i z W in dso 
r u “ .

T E A T R  M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81): o 
godz. 19 „ D r z w i z a m k n ię te “  i  „C u d  św .
A n to n ie g o “ .

P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20): godz. 
15 i  19 „R o x y “ .

T E A T R  N O W Y  (P u ła w ska  39): co dz ie n 
n ie  o godz. 18.30, a w  n ie d z ie le  o godz. 
14.15 1 18.30 „W e se le  F ig a ra “ .

T E A T R  M IN IA T U R Y : o godz. 19 „W s z y 
s tk o  na  dob re  się z m ie n ia “ .

„T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y “  — 'K a 
ro w a  31). W id o w is k o  „N a  Ja g o d y “  w  d n i 
pow sze d n ie  o godz. 12 d la  szkó ł. W  n ie 
d z ie le  o godz. 12.30.

P R A S K I T E A T R  R E W II (Z y g m u n to w - 
ska  8): re w ia  p t. :  „ T o  i  ow o  n a  re w io w o “  
pocz p rz e d s ta w ie ń  o 17 i 19.

T E A T R  C O M O E D IA  (S zw edzka  2-4): 
o  godz. 19 „Ż o łn ie r z  i  b o h a te r“ .

R E C IT A L  Ś P IE W A C Z Y  N A T A L I I  
S Z P IL L E R

N a  u s iln e  p ro ś b y  p u b lic z n o ś c i T o w a rz y 
s tw o  P rz y ja ź n i P o ls k o  -  R a d z ie c k ie j u rzą  
dza o s ta tn i, p o że g n a ln y  k o n c e r t  N a ta li i  
S z p it le r , s o lis tk i W ie lk ie g o  A k a d e m ic k ie 
go T e a tru  w  M o s k w ie .

K o n c e r t  o dbędz ie  s ię  w  c z w a rte k  20 b m . 
o  godz. 19 w  sa li B e zp ieczeńs tw a  P u b lic z  
nego , A l.  W y z w o le n ia  1-5.

N a k o n c e rc ie  ty m  a r ty s tk a  w y s tą p i z ca l 
k o w ic ie  n o w y m  p ro g ra m e m .

B i le ty  w  cen ie  od  50 — 150 z l do  n a b y 
c ia  w  k s ię g a rn i T o w a rz y s tw a , M a rs z a lk ó w  
ska  92, o raz  w  O d d z ia le  S to łe c z n y m , A l. 
S ta lin a  24.

K in o  A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33) „W e s o ły  
s u b lo k a to r “ , d o z w o lo n y  od la t  12 

Pocz seans, o godz. 13, 15, 17 I 21 d la  
R ady Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  o godz i-

n  K in o  P A L L A D IU M  (Z ło ta  ' 7-9) „C u r ie  
S k ło d o w ska .

K in o  P O L O N IA  'M a rs z a łk o w s k a  5«) 
„A w a n tu r a  w  z a ś w ia ta c h “ .

K in o  S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112): 
„W  c ie n iu  p o d e jrz e n ia “ .

K in o  S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): W iosna . 
P o czą te k  seansów o  godz. 14, 16.30. 19 i

K i  n n T Ę C Z A  (S uz ina  4)- . .F lip  I F iap
W ilk i  M o rs k ie “

K in o  A K T U A L N O Ś C I p rz y  k ln ie  „ S ty 
lo w y “  (M a rsza łko w ska  112) c o d z ie n n ie  o 
godz. i t  p rzed  p o i. w y ś w ie t la :  1) A k t u a l 
nośc i b ieżące, 2) P a w  d . ,  3) P n io w y  d a le 
k o m o rs k ie , 4) C zeski f i lm  k u k ie łk o w y .  Ce 
n y  b ile tó w  n a  w s z y s tk ie  m ie js c a  z l  35.

głcznych „Mann“ , stwierdzono, że w 
zakładzie tym zdarzają się niedocią
gnięcia, zarówno w dziedzinie pro
dukcji, jak i  bezpieczeństwa i higie
ny pracy. Robotnicy nie otrzymuj? 
ubrań roboczych i ochronnych oraz 
obuwia ochronnego, organizacja sto
łówki fabrycznej pozostawia jeszcze 
wiele do życzenia.

Nie dopisuje w fabryce kierownic
two kalkulacji i  szef produkcji. Nie
odpowiednie rozplanowanie pracy 
powoduje postoje i wpływa nieko
rzystnie na tempo produkcji.

Zupełnie inaczej przedstawia się 
sytuacja w fabryce przemysłu che
micznego „Perun“ . Fabryka ta, pro
dukująca tlen i acetylen oraz pal
n ik i do spawania i  zawory, pracuje 
na ogól dobrze. Plan pracy na rek 
1947 został wykonany z 15-procento- 
wą nadwyżką. Akcja oszczędnościowa 
w fabryce dala dobre rezultaty. Dzic 
ki wyremontowaniu własnymi siłami 
siedmiu rewoiwerówek, frezarki, wier 
tarki i automatu, zaoszczędzono 200 
tysięcy zl. Osiągnięto również pewne 
oszczędności na materiałach i zebra
no 5 ton złomu metalowego.

Dzięki pomysłowi ob. Latochy, któ
ry  usprawnił sposób produkcji rą
czek do palników, zaoszczędzono 43 
tys. zł na robociżnie. Dobrze również 
układa się współpraca między koła
mi PPR (75 członków) i  PPS (54 
członków).

Są jednak niedociągnięcia. Robot
nicy nie otrzymują ubrań roboczych 
i  ochronnych oraz obuwia ochronne
go. Dostawa surowca także niedopi-
suje. (kg)

W T O R E K , 18 lis to p a d a  1947 r .
6.15 W iad. p o ra ń . 12.15 M u z . 12.2« „ 2  

m ik ro fo n e m  po k r a ju “  re p . 12.30 A u d . 
ro z ry w . 16.00 D z ie ń , p o p o .u d n . 16.S0 A u d . 
T o w  P rz y ja c ió ł M ło d z ie ż y  W yż . S zkó ł. 
16.35 .W śród ru in  F o ru m  R o m a n u m “  aud, 
d la  dz ie c i. 16.55 „P e łe n  ła d u n e k  t r a n u “ , 
s łuch . 17.40 Geog M u z .“  — aud . w  o p rą ,. 
M iecz  D ro b n e ra . ’.8.00 R. U . L .  „B u d u le c  
masz ż y c ia “  w y k i.  doc. d r . B o i. S ka rżyń  
sktego ’ 9.00 A ud . d la  ś w ia ta  p rac . 19.1« 
A ud . d la  w s i. 19.30 R e c ita l s k rz y p . Zdz. 
la h n k e . 20.00 D z ień , w lecz . 20.50 „R y b o 
łó w s tw o  p rz y b rz e ż n e “ . 21.00 K o n c . s y m f. z 
p ły t  z udz . E ileena  Jo yce  — fo r t .  22.00 
A u d . ro z ry w . 23.00 O s ta t. w ia d o m o śc i.

W wyniku tych lustracji podwyższa 
no podstawę opodatkowania o sumę 
539 milionów.

Sprytni lustratorzy wykryli w tym

Patrząc na ten dom nie można uwie 
rzyć, że ktoś odważył się zamieszkać 
w tych ruinach.

A jednak...
W oficynie ogień oszczędził kawa

łek ściany. Troszkę muru ocalało. I  
tutaj już „gospodarskim sposobem“ 
zagnieździli się warszawiacy. N ikt 
się nie pytał czy dom będzie zburzo
ny, czy grozi zawalenie, czy istnieją 
techniczne możliwości ocalenia bu
dynku. Ludzie wprowadzili się na 
własne ryzyko.

Wydział Inspekcji Budowlanej Dżiel 
nlca Śródmieście, po zbadaniu stanu 
budynku orzekł, iż grozi on zawale
niem i że mieszkańców domu należy 
natychmiast usunąć z ich prowizorycz 
nych mieszkań.

I  tu rozpoczyna się tragedia. Leży 
ona w jednym .słowie — dekąd?

DOKĄD?
To słowo powtarzało się nieustan

nym refrenem w rozmowie prowadzo 
nej między starostą tow. Hartenber- 
gerem Romanem a mieszkańcami do
mu.

Maleńki pokoik w ruinach „wydht
bała“ sobie ob. Groszczykowa. Jest 
emerytką przy czym pensja jej wy
nosi 1.500 zł miesięcznie.

— Czy to pani wystarcza na życie? 
- pyta starosta
— Nie. Ale jakoś daję sobie radę. 

Trochę handluję. Dają m i ludzie róż
ne rzeczy w komis. Czasami mam 
więcej, czasami mniej.

-  Czy nie lepiej pojechać na Za
chód? Postaralibyśmy się zapewnić 
przejazd, przygotować mieszkanie — 
może pracę?

— O. pracować chciałabym bardzo. 
Mam skończonych kilka klas gimna
zjalnych, ale na Zachód za nic nie 
pojadę. Za nic... Za nic...

I  nie pomagają żadne perswazje. 
Groszczykowa

samym czasie 142 „ nieujawnionych» w ’ w S m S S T “ “  *
przedsiębiorców, którzy prowadzili nie
legalne firm y. Po „ ujawnieniu” , dys
kretni przedsiębiorcy zostali opodatko 
w dni sumą 29 milionów złotych.

A więc w sumie przeszło pół miliar
da.

Brawo, lustratorzy!

To samo mówi staroście drugi 
mieszkaniec tego walącego się domu 
ob. Bronisław Prych. Mieszka w su- 
terynie, która dziwnym trafem oca
lała z pożogi. Nad sufitem wznosi się 
całe rumowisko. Jak długo strop wy
trzyma?

Jeszcze jedna
Zajęci śródmieściem (i Nowym 

Światem), nie dostrzegamy, że na 
krańcach miasta są także ulice, któ 
re odbudowują się „pod rząd“ , jed
na po drugiej.

dował się prawie w podobnym sta
nie, co poprzedni — wypalony i  znisz 
czony w 70 procentach. W maju PBP 
zaczęło go „przywracać do życia” , 

i Obecnie niewiele brakuje już do

Przejdźmy się jedną z nich. K ra j- , wykończenia budynku. Tynkuje się 
obraz m iły dla oka: rusztowania, dra | fasady, przeprowadza roboty instala 
biny, murarze, cegła, wapno i świe- : cyjne.
że, jakby „wprost spod igły“  domy. 
Ulica nazywa się Uniwersytecka. Do 
my po prawej stronie ulicy są już 
przeważnie wyremontowane. Z lewej 
znajdujs-i się w stadium odbudowy. 
ZacznijMr od nr 8. Dom należał daw 
niej do spółdzielni „Własna Siedzi
ba“ . Pół roku temu był to jeszcze wy 
palony szkielet, o zawalonych stro
pach i zagruzowanych piwnicach. W 
maju SPB przystąpiło do odbudowy 
budynku. Wywieziono gruz, wybudo 
wano stropy, schody, dach — prawie 
wszystko (dom był zniszczony 
w 80 proc.). Obecnie prace są już na 
ukończeniu.

W styczniu przedstawiciel Banku 
Rolnego powinien otrzymać 
od 53 mieszkań dla pracowników 
Banku.

Następny z kolei dem nr 6. Z ia j-

Pięrwszego stycznia roboty mają 
być ukończone, a Ministerstwo Prze 
mysłu otrzyma 46 mieszkań dla 
swych pracowników.

Dom nr 4 — olbrzymi, o kubatu
rze 28 tys. m3. Zniszczony był dość 
gruntownie. Przez półtora miesiąca 
trzeba było wywozić sam gruz. We 
wrześniu zaczęto roboty murarskie. 
Potem poszło już szybko. Zbudowa
no stropy i 80 proc. dachu, wykona
no nieco ryzykowną i trudną pracę 
przy pogłębianiu fundamentów, któ
re opuszczono o 2 i pół metra.

Pierwszego grudnia mają się za
cząć roboty wykończeniowe, a 30

—• Z Warszawy się nie ruszę — 
twierdzi z uporem.

— A gdzie pan pracuje? — pyta 
starosta.

— Nigdzie. Żona moja jest inwalid 
ką i  ma w pobliżu budkę. Pomagam 
jej — to wszystko.

Przecież na Zachodzie miałby 
pan lepsze mieszkanie i dogodniejsze 
warunki pracy.

— Może. Ale wytrzymałem wszyst
ko w Warszawie i tu chcę zostać.

Te same odpowiedzi słyszy s ię  w 
podobnym domu przy ul. Służewskiej
3. Żona kolejarza Ziemblicka „w tu li
ła się“ w  maleńki pokoik, który oca-

W  y daw an ie  resztę!
Muszę oszczędzać na paleniu. Kupu 

ję codziennie 6 sztuk „Bałtyków” , nie 
więcej.

Daję zwykle 20 zł i  czekam na resz

tę. R esz ty  jeszcze, jak do tychczas, ni
gdy nie miałem szczęścia zainkasować. 
Zwróciłem uwagę sprzedaicczyni, obra 
ziła się — i  powiedziała, że 2 zł to nie. 
pieniądze.

Może i  ma rację, Ale palących jest 
u nas kilka milionów. A wszystkie 
sprzedawczynie są w tym względzie 
solidarne.
_ Może by i  klienci się zsolidaryzowaK 
i  przeprowadzili akcję pod hasłem — 
„wydawajcie resztę” ,

lał w ruinach. Ściany powyrywane, 
strop niepewny, podłoga zniszczona.

— Byli ludzie co wyjeżdżali na Za
chód... Potem wracali i  mówili, że nikt 
się nimi nie zaopiekował.

Któż tąkie plotki puszczał w obieg? 
Wiadomo. To ci właśnie, którzy wra
cali z Zachodu, kiedy skończył się 
„szaber“ .

Jedna tylko rodzina Józefa Ołdakow 
skiego złożona z sześciu osób, chwyta 
się myśli wyjazdu na Zachód.

— Jestem ze wsi — mówi Ołda- 
kowski — i żeby tak trochę ziemi, to 
wyjadę chętnie. Pracuję tutaj w War 
szawie od okazji do okazji. Przywy
kłem do ziemi.

— Tak. Na ziemi lepiej — stwier
dza z powagą słowa ojca kilkunasto
letni chłopiec.

Ci ze wsi chcą wyjechać. — ci * 
miasta chcą zostać. Tymczasem sy
tuacja jest beznadziejna, bo domy mu 
szą być zburzone i w ruinach nikt 
mieszkać nie może.

Podkreślić tu należy, iż ruiny te 
„okupują“ często ludzie trudniący Się 
drobnym handlem lub żebractwem, a 
więc ci, którzy nie są niezbędnie po
trzebni dla życia stolicy i jako niepra-
cujący, nie mają prawa zgodnie «1 1*-
stawą mieszkać w Warszawie.

I  tutaj szeroką działalność powinna 
rozwinąć Opieka Społeczna. Do miesz 
kańców ruin należy częściej zaglądać, 
trzeba im wytłumaczyć, że Warszawa 
nie jest im w stanie dać mieszkań 
zastępczych, że mieszkają w warun
kach, które, w  każdej chwili grożą im 
śmiercią. O to zaś, ażeby mieszkań
com zagrożonych domów zapewnić 
rzeczywiście dobre warunki na Za
chodzie, musi się zatroszczyć PUR. (k)

Kino P O L O N I A
Marszałkowska 56

Dziś P R E M I E R A
Pocz. seans. 15, 19 i 21. Dla Rady 
Zw. Zawód, o 17. 

sensacyjny film  amerykański

AWANTURA w ZAŚWIATACH
w  rolach głów nych: ROBERT MONTGOM ERY. C LAUDE RAINS.

EVELYN KEYES
Wytw.: Columbia Pictures Corporation — Wł MOPEXAS
Ekspl. Film Polski.... ^

Oszczędzamy światło
Tylko nieliczni m  stosują sią 
do przepisów Elektrowni

Współpracownik nasz wziął wczoraj 
udział w kontroli przeprowadzone i 
przez przedstawiciela Elektrowni War 
szawskiej, dyr. inż. Klarnera w skle
pach warszawskich. Wynik kontroli, 
której celem było sprawdzenie wyko
nania zarządzenia o zakazie oświetla
nia wystaw sklepowych jest dodatni. 
Stwierdzono, że olbrzymia większość 
kupców stosuje się do zarządzenia i 
światła wystawowe ma pogaszone. 
Znaleźli się jednak i krnąbrni kupcy, 
którzy zarządzenia nie wykonali.

Do takich należy właścicielka skle
pu z porcelaną M. Hauserowa (Mar - 
szałkowska 20). Miała na wystawie za 
palone dwie lampy. Na razie otrzy - 
mała upomnienie, będzie jednak „poć 
opieką“ kontrolerów Elektrowni

Właścicielka sklepu z zabawkair- 
Seiborowska (Marszałkowska 11-13) 
uważała, że zarządzenie jest po to, b y  
je obchodzić. Na wystawie paliło się 
w najlepsze światło. Właścicielko tli: 
maczyła się, że nie zrozumiała dobrze 
treści zarządzenia Okazało się, że po 
średnią przyczyną niezdyscyplinowa
nia jest również zły przykład. M !ędzv 
innymi bowiem ob. Seiborowska po - 
wołała się na to, że ..sąsiad przecież 
też pali“ .

Poszliśmy więc i do sąsiada — czyli 
do sklepu z obuwiem firm y  Węgrzęc- 
ka -  Wrzesińska. Tłumaczenia były po 
dobne.

Sąsiadów dających zły przykład by 
ło jednak więcej, ho w tym samym do 
mu oświetlone były również wystawy 
perfumerii „Luira“ i wędliniarni f i r 
my „Wolf - Dąbrowska“ . Właściciele 
sklepów, mieszczących się w  tym dó1 
mu uważali widocznie, że „w  jedności 
siła“ ale kontrolerzy Elektrowni tę je

„nie  ̂zauważyłem“ — po czym prze - 
kręcił kontakt. Taka nieuwaga może 
jednak spowodować zamknięcie świa
tła na 3 dni.

Światła paliły się również na wy
stawach pracowni pasów leczniczych 
Żórawskiej i  sklepu rzeźnickiego (Mo 
kotowska 45). Z przykrością trzeba 
stwierdzić, że oświetlona była rów 
nież , wystawa sklepu Państwowego 
Przemysłu Spożywczego.

Po Ikumowując wyniki kontroli moż 
na rzec, ze zarządzenie Elektrowni 
jest respektowane i wykonywane. Nie 
liczne (skontrolowano kilkaset skle
pów) wyjątki będą musiały podpo
rządkować się zarządzeniu, bo... wy - 
łączenie prądu na 3; dni nie opłaca 
Sie. fkg)

'C & C Z cy

dność rozbiją
klucze marca ukaże się na dachu wiecha i Na szczerość zdobył się jedynie 

znamionująca koniec budowy domu, właściciel sklepu z przyboraml kan- 
w ktćrym mieścić się będzie 110 celaryjnymi „Bristol“ . Na spytanie 
mieszkań. (I**) dlaczego pali się światło odpowiedział

O D C Z Y T  W T O W . P R Z Y J A Ź N I 
P O LS K O  - R A D Z IE C K IE J

Z a rząd  O d d z ia łu  S to łecznego  T o w a rz y  -
s tw a  P rz y ja ź n i P o lsko  - R a d z ie c k ie j u rzą - 
dza w e  w to re k  d n ia  18 b m . o godz. 18 w  
sa li C e n tra ln e g o  K lu b u , A l. S ta lin a  26 w ie  
czó r to w a rz y s k i na k tó ry m  w y g ło s i o dczy t 
ob. d r  K a d u s z k ie w ic z  p od  ty tu łe m  ..P rze 
m y s ł w  Z w . R a d z ie c k im “ .

Z  TO W . E U G E N IC Z N E G O  
W d n iu  21 lis to p a d a  (p ią te k ) br. o godz 

18,,‘iO w  K lu b ie  L e k a rz y  (K o rz y k o w a  37) 
odbędzie  się w spó ln e  posiedzen ie  Klubu 
Ł e k a rz w  I P o lsk iego  T o w a rz y s tw a  Euge • 
n ic z n e g o \ P o rządek d z ie n n y : 1) o dczy t 
„B liź n ię ta  i s to su n ek  tego za ga dn ien ia  do 
e u g e n ik i“ , w y g ło s i d r  D a n ie l Jastrzębski. 
2) d y s k u s ja . *

K O Ł O  A B S O L W E N T Ó W  K U K S Ó W  
D L A  M Ę Ż Ó W  Z A U F A N IA  

A b s o lw e n c i k u rs ó w  na m ę żów  zaufani* 
i k a n d y d a te k  na c z ło n k in ie  Rad Z a k ła d ® ' 
w y c h  z o rg a n iz o w a li p rz y  W ojew ód zk i«  
S zko le  Z w . Z a w o d o w y c h  m . st. W arsza* 
w y  K o ło  A b s o lw e n tó w . K o ło  ma na ce,u 
p o g łę b ia n ie  w ia d o m o ś c i spo łe czn ych , J$0’  
sp o d a rczych  i za w o d o w y c h  o raz  w ie d zy  
o g ó ln M . Co d w a  ty g o d n ie  c z ło n k o w ie  K  
ła o d b y w a ją  w spó ln e  w ie c z o ry  dyskusyj* 
ne.



Str. 7

Iow. A. Wałujczyk-Pstrowski przem. metalowego
375 proc. normy to kwestia umiejętnego rozplanowania pracy
m ó w i o  s w o im  s u k c e s ie  p rz o d u jq c y  to k a r z

Nadawanie
aktów hipotecznych
W dniu 30 listopada br. t j.  w 

druzą rocznice powstania M in i
sterstwa Ziem Odzyskanych 5.000 
osadników na terenie wojewódz
twa olsztyńskiego otrzyma akty 
hipoteczne. Dalsze nadawanie akt 
tów hipotecznych odbywać się bę
dzie w  miarę załatwiania formal
ności związanych z wpisem do h i
poteki sądowej.

etos itM inwia
m ach p o d a tk u  gruntow ego za p a ź d z ie rn ik  
w 1 «  proc.

•  N a  te re n ie  Dolnego Ś ląska czynnych 
ie s t 14.835 w a rs z ta tó w  rzem ieśln iczych, 

z a tru d n ia ją c y c h  o gó łe m  20.355 p r a c o w n i
k ó w .

D y re k c ja  Ż e g lu g i na  O d rze  z a m ó w iła  
o s ta tn io  w  s to czn ia ch  h o le n d e rs k ic h  23 

h o lo w n ik i.

•  O K Z Z  w e  W ro c ła w iu  o rg a n iz u je  k o n 
k u rs  na  n a jle p s z ą  fa b ry c z n ą  gaze tkę  

Ścienną. D la  z w y c ię z c ó w  k o n k u rs u  p rze 
znaczono n a g ro d y  w a r to ś c i o k . pó l m ilio 
na z ł.

•  T e rm in  o tw a rc ia  W ystaw y Z ie m  O d jy *  
s k a n y c h  przesunię ty  został na  upiec 

1848 r .
W Ł o m n ic y  pod  J e le n ią  ° órą ° S c z o -  
p ie rw s z e  w  P olsce L ic e u m  Rolniczo

M e cha n iczne .
ł .ł  w p ra c a c h  b a d a w czych , p o d ję ty c h  na 
^  te re n a c h  w y k o p a lis k o w y c h  w  0 p "  “  [ ' :l  
w y s p ie  P a s ie ka  n a d  O d rą  b l®rz ® t  t" d  g f*  
p r im a  u c z o n y c h  z ra m ie n ia  In s ty tu tJ  
sk ieg o  i  U n iw e rs y te tu  W ro c ła w s k ie g o  pod  
k ie ro w n ic tw e m  p ro f .  R u d o lfa  Ja m ke . 
tój. 17 ty s . c z ło n k ó w  U czy P o ls k i Z w ią z e k  
“  Z a c h o d n i na te re n ie  D o ln e g o  Ś ląska . 
O b ecn ie  P Z Z  p rz y s tą p i! do o rg a n iz o w a n ia  
10 d o m ó w  sp o łe czn ych . .
4®, D la  ce ló w  b ie żą ce j k a m p a n ii c u k ro w -  
™  n ie ze j o tw a r ta  zos ta ła  now a  U nia  k o 
le jo w a  G łę b o k ie  — S trz e lin .

rr Jelenia Góra

Tow. Adam W ałujczyk pracuje w 
Państwowej Fabryce Obrabiarek 
im. Strzelczyka w Łodzi. Pracuje tu 
od 1931 r. —  z przerwą na służbę 
wojskową oraz okres czasu spędzo
nego na robotach przymusowych w 
Niemczech .

Ma la t 35 —  jest synem rzemie
ślnika. Ukończył szkołę powszechną, 
a następnie zawodową. Ambitny, 
nad wyraz pilny i obowiązkowy. W  
szkole, czy przy warsztacie, w cza
sie służby wojskowej —  zawsze wy 
bijał się dzięki tym  zaletom.

—  D la W ału jeżyka nie ma rzeczy 
niemożliwych —  mówią o nim prze
łożeni.

Kiedy usłyszał o znakomitych o- 
siągnięciach przodownika pracy tow. 
Pstrowskiego —  postanowił, że on 
będzie Pstrowskim przemysłu meta 
lowego.

Pracuje na tokarce. N a takich 
samych maszynach pracuje w tej fa  
bryce 10 innych tokarzy. Żaden z 
nich nie potrafił w przybliżeniu na
wet osiągnąć normy wykonywanej 
przez tow. Wałujczyka. Już we 
wrześniu br. wykonał on ponad 300 
proc. normy. W  październiku pobił 
swój rekord wrześniowy —  wyrobił 
375 proc. normy! Następny po nim, 
tokarz Tomczak potrafił dojść do 
285 proc. K ilku dalszych doszło do 
około 250 proc., pozostali wyciąga
ją  niewiele ponad 100 proc.

Interesuje nas, ile też zarobił w 
październiku. Tow. W ałujczyk zwle
ka z odpowiedzią.

„Wstydzi się przyznać, że zara
bia więcej, niż nasz naczelny dyre
ktor. W  październiku „wybił“ po- 

j nad 29.000 zł“ —  wtrąca tow. Wo- 
I piński, dyrektor admin. - handlo- 
| wy, sam były ślusarz, 
j Tow. Wałujczyk uśmiecha się. 
i W  toku dalszej rozmowy, zdrądza 
i nam . ■ tow. Wałujcjsyk, tajemnicę 
'swego powodzenia. ■itHUWI Ht

—  W  mojej długoletniej prak
tyce przekonałem się, że jeśli się 
człowiek uczciwie do pracy przy
łoży —  jeśli potrafi wytrwać przy 
swoim postanowieniu, to musi mu 
się udać. Grunt —  to DOBRE  
R O Z P LA N O W A N IE  PRACY, U - 
M IE J Ę T N E  PR ZYG O TO W A N IE  
N A R Z Ę D Z I, W Y K O R ZY STA N IE  
KAŻDEG O R UC HU  M IĘ S N I —  
mówi tow! Wahijczyk. Poza tym  
w 100% wykorzystuję czas robo
czy, nie tracąc czasu na wałęsa
nie się po warsztacie i rozmowy. 
Nie opuszczam wcześniej miejsca 
pracy —  przychodzę punktualnie. 
Byle się uczciwie wziąć do pracy 
i  mieć odpowiednią kwalifikację—  
oto tajemnica zwiększonych za
robków —  powtarza.

Tow. W ałujczyk jest wzorem su
miennego i  dobrego fachowca. Jest 
przykładem —  godnym pozazdro
szczenia (29 tys. z ł ! )  —  dla otocze
nia, cieszy się zaufaniem przełożo
nych i jest kandydatem na bryga
dzistę —  majstra.

Za kilka dni rozpocznie się w
„Strzelczyku“ współzawodnictwo

pracy. Nie ulega już dziś wątpliwo
ści, że tow. Wałujczyk będzie w te j 
zaszczytnej walce o ty tu ł Przodo
wnika Pracy w przemyśle metalo
wym —  jednym z czołowych kandy 
datów.

D r JE R ZY  K O W A LSK I

W PODZIEMIACH KONSPIRACJI 
WYRYWAŁ ZĘBY 

Inspektorat Ochrony Skarbowej we 
W r e w i n  zainteresował się osobą 

dentysty Szewczyka, 
który jak na swój w y
stawny tryb życia miał 
stanowczo za niskie za 
robki. W piwnicach 
v illi Szewczyka znale
ziono kompletnie urzą- 
Izony gabinet denty
styczny; lampy rentge
nowskie itp. w ogóle 
zresztą nie zgłoszone 

do Urzędu Likwidacyjnego. Domiar 
podatkowy za zakonspirowane lecz
nictwo wyniósł dla tajemniczego den

G r o b y  o s k a r ź a j c ą
Nowe ślady zbrodni niemieckich

Na dziedzińcu więzienia śledczego 
w Lubaniu na Dolnym Śląsku odkryto 
nowy zbiorowy grób 15 ofiar hitlerow 
Skiego terroru. Na podstawie oględzin 
zwłok i  szczątków odzieży, noszących 
wyraźny charakter pasiaków obozo
wych, Komisja Sądowo -  Lekarska 
przy współudziale przedstawicieli 
Wrocławskiej Komisji Badania Zbro
dni Niemieckich ustaliła, że więźniów 
rozstrzelano w okresie zimy 1945 r.

Czas ten wiąże się ściśle z ewaku
acją miasta Lubania przez Niemców 
i wskazuje na to, że hitlerowscy o- 
prawcy opuszczając Lubań, wymor
dowali więźniów politycznych. W cza

sie prac komisji odkryto również śla 
dy ku l na murze więziennym, świad
czące o częstych egzekucjach. Manife 
stacyjny pogrzeb ofiar terroru hitle
rowskiego, których narodowości nie 
zdołano ustalić, odbył się dnia 16 bm.

Na terenie więzienia w Lubaniu 
znaleziono szereg dokumentarnych 
klisz fotograficznych, zawierających 
fragmenty egzekucji dokonywanych 
przez Niemców oraz zdjęcia pomordo 
wanych ofiar.

tysty milion zł. A  czeka go jeszcze 
„przyjemność" zapłacenia grzywny.
CZYM’ HANDLUJĄ KOMINIARZE?

Cech kominiarzy we Wrocławiu zło 
żył odwołanie do MRN w  sprawie 
zaliczenia ich do grupy knpców przy 
wymiarze podatku lokalowego.

WYKONANIE WYROKU
ZOSTAŁO TYLKO ODROCZONE
W pow. Prudnik znaną postacią byl 

leśniczy Janusz Adamcewiez, który 
podwiązywał sobie stale twarz czarną 
chustką. Chustka kryła brak brody 
i  ten właśnie szczegół pozwolił rozpo 
znać w Adamcewiczu białoruskiego 
milicjanta z czasów okupacji, na któ
rego w swoim czasie organizacje pod
ziemne wydały wyrok śmierci za zwie 
rzęce znęcanie się nad Polakami i  Ży 
darni. Wyroku wówczas nie udało się 
wykonać — wykonają go dziś władze 
państwowe.

GADU — GADU
Andrzej Naskręt z Poznania skaza

ny został na 3 iata więzienia za fa
brykowanie i  kolportowanie k łam li
wych wiadomości, budzących niena
wiść do ustroju demokratycznego.

TA K I SIĘ CZUŁ BIEDACZEK.
BEZBRONNY

.Niech żywi nie tracą nadziei“  po
wiedział sobie Manfred Bartach, Nie
miec z Wrocławia. Nie tracąc nadziel 
ani wiary w powrót „błogosławio
nych“  czasów rasy panów, Bartsch 
n'e tracił również rewolweru. Obec
nie stracił go razem z wolnością — 
z tym, że rewolwer stracił na zaw
sze, a wolność na 16 lat-

Powiat lubelski przoduje
«»płaty podatku gruntowego
przekroczy ły  10 tys. ton

Kopalnia „TValentp Wawel”

Przedłużenie okresu wpłacania po
datku gruntowego w naturze do 
dnia 30 listopada — spowodowało 
wzmożenie akcji zsypu we wszyst
kich powiatach woj. lubelskiego.

Będą żarówki
Dwie huty szklane: Siemianowice 

i  Polanica Zdrój w  miesiącu paździer 
niku wyprodukowały 1.522 tys. sztuk 
baloników do żarówek, według asor
tymentów, wymaganych przez Prze
mysł Elektrotechniczny. Obecnie na 
skutek uruchomienia drugiego pieca 
w hucie „Polanica Zdrój“  produkcja 
zostanie; Jeszcze podwyisaona.-

Rolnicy spieszą się, by uiścić naife- 
żność, nie ponosząc żadnych dodat
kowych kosztów egzekucyjnych.

Między poszczególnymi gminami i  
gromadami rozwija się współzawo
dnictwo — kto da więcej i szybciej 
wpłaci należność przed terminem.

W tym naprędce powstałym „wy
ścigu“ — prowadzą w tej chw ili 
gminy pow. biłgorajskiego. Oprócz 
niego, ponad 100 proc. dostaw w y
konały już powiaty: lubelski, zamoj
ski, kraśnicki i  hrubieszowski.

Wpływy z podatku grantowego w 
naturze ogółem wyniosły do dnia 12 
tan. przeszło 10 tysięcy ton z bota.

Najwięcej zboża dostarczył powiat 
lubelski — 1.591.499 kg, następnie 
puławski — 1.130.150 kg, zamojski — 
945.862 kg, hrubieszowski — 805.050 
kg i kraśnicki — 793.960 kg.

rewa

Ogłoszenie
Sąd Okręgowy w Piotrkowie Wydział I I  Kar 

nv na zasadzie art. 2 ust. 2 dekretu z dnia 
17.10.1946 r. (Dz. Ust. N r 59, poz. 324), mniej
szym ogłasza, że przeciwko janowi-Hubertowi- 
Stanisławowi Łozińskiemu, pseudonim „Lu
bicz“ s. Bohdana i  Jadwigi, ur. 11.12.1905 r. 
ostatnio zam. w 'B ia łe j Górze gminy Unewel 
p. opoczyńskiego toczy się postępowanie karne 
z art. 2 Dekr. z dn. 31.8.1944 r. (Dz. U. Nr. 69- 
1946 r. poz. 377) o wymiarze kary dla faszy
stowsko - hitlerowskich zbrodniarzy, że wspo
mniany wyżej Jan-Hubert-Stanisław Łoziń
ski ps. „Lubicz“ ukrywa się i  rozesłane zosta
ły  za nim listy gończe, że termin rozprawy 
głównej w  tej sprawie zostanie wyznaczony po 
upływie 60 dni od daty niniejszego ogłoszenia 
i że rozprawa odbędzie się w Sądzie Okręgo
wym w trybie postępowania przeciwko nie
obecnym.

Nr. sprawy K. 752/47.
Piotrków, dnia 24 października 1947 r.

3385-Kr

P O L S K I E O W I S K A
PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE W WARSZAWIE

ul. BAGATELA 10 m. 34.
poszukuje kandydatów na przedstawicieli wojewódzkich ł  okręgowych 
ilo rozprowadzania wód mineralnych i leczniczych oraz innych produk

tów uzdrowiskowych.
Od kandydatów wymagane są:
1. Posiadanie uprawnień do prowadzenia handlu hurtowego.
2. Odpowiednia wysokość kapitału obrotowego.
3. Gwarancja osiągnięcia minimum obrotu oraz dotrzymania in

nych warunków umowy.
4. Posiadanie odpowiednich magazynów oraz środków transporto

wych. ___
Oferty pisemne oraz zgłoszenia po bliższe szczegóły kierować pod 

adresem, jak wyżej. 3325

Ogłoszenie
Sąd Okręgowy w Piotrkowie Wydział I I  Kar
ny, na zasadzie art. 2 ust. 2 Dekretu z dma 
17.10.1946 r. (Dz. Ust. Nr 59 poz. 324), mniej
szym ogłasza, że przeciwko Helenie Prob| k z 
Bielanów, c. Jana i Berty ur. 28.10.1902 r„ 
ostatnio zamieszkałej w Tomaszowie M . -
czy się postępowanie karne z ar t - l  p • 
Dekret z dnia 28.6.1946 r. (Dz. U. Nr 41 poz. 237) 
o odpowiedzialności karnej, za odstępstwo oa 
narodowości, że wspomniana wyżej Helena r r  
bek z Bielanów ukrywa się i rozesłane zostaw 
za nią listy gończe, że termin rozprawy głów
nej w  tej sprawie zostanie wyznaczony po u- 
pływie 60 dni od daty niniejszego ogłoszenia 1 
że rozprawa odbędzie się przed Sądem Okręgo
wym w Piotrkowie w  trybie postępowania 
przeciwko nieobecnym 

Nr. sprawy K. 448/47.
Piotrków, dnia 24 października 1947 r. 3386- Kr

O G Ł O S Z E N I E
Miejskie Zakłady Komunikacyjne w Warszawie ogłaszają w dniu 

29.XI.47 r. przetargi nieograniczone na następujące roboty:
1) godz. 9.00 na remont instalacji wodociągowo - kanalizacyjnej 

w dawnej H ali Mirowskiej (wadium 2%  oferowanej sumy),
2) godz. 9,30 na wykonanie wewnętrznej instalacji wodociągowo - 

kanalizacyjnej w budynku Administracyjnym M. Z. K . przy ul, 
Młynarskiej N r  2, (wadium 2%  oferowanej sumy).

W arunki przetargowe i ślepe kosztorysy nabywać można w Biurze 
Budowy M. Z. K. w Warszawie przy ul. Przyokopowej N r 28, I I  pię
tro w godzinach urzędowych.

O ferty wraz z kwitem na wpłacone w kasie M. Z. K . wymagane wa
dium należy składać w zalakowanych kopertach w Sekretariacie D y
rekcji M . Z. K. przy ul. M łynarskiej N r  2 najpóźniej na pół godziny 
przed terminem otwarcia ofert. M. Z. K . zastrzegają sobie prawo 
swobodnego wyboru oferenta oraz unieważnienia przetargu bez po
dania przyczyny. 3391-Kr

Ogłoszenia
drobne

A A A )  A R Y T B IO M E T K Y , m a
szyn y  do p isa n ia , l ic z e n ia , 
kasy  N a t io n a l, k a s e tk i m e 
ta lo w e , w ie czn e  p ió ra . K u p  
no  — sprzedaż — n a p ra w y
— p rz e ró b k i — ko n s e rw a  -
c je . S. C redo , M a rs z a łk o w 
ska 59, w e jś c ie  od  K o s z y  - 
k o w e j.  508

M A S Z Y N Y  D O  L IC Z E N IA
— p is a n ia . K u p n o  — n a p ra
w a-konserW acJa, K u p u je m y  
m a s z y n y  uszkodzone. M a r
sza łko w ska  66. A n to s z e w  -  
s k i. 514

B R Y L A N T Y  — b iż u te r ia ,
z ło to  — s re b ro  — z e g a rk i. 
K u p n o  — sprzedaż. N o w y  
Ś w ia t 48. N o w a k . 501

P O S Z U K U J E M Y  z d o ln y c h  
a k w iz y to ró w  og łoszen io  - 
w y c h : w a ru n k i d o b re . Z g ła  
szać s ię  do  B iu ra  R e k la m  1 
O g łoszeń R SW  „P ra s a "  
S m o ln a  13. 531

U N IE W A Ż N IA M  k a r tę  re  - 
je s tra c y jn ą  w y s ta w io n ą  
p rzez  R e jo n o w ą  K o m e n d ę  
U z u p e łn ie ń  W arszaw a, P o -
w ia t,  n a z w is k o  L in d e  Fe -
l ik s .  545

U N IE W A Ż N IA M  s k ra d z io 
n e : le g ity m a c ję  w yd a n ą
przez  Z a rzą d  M ie js k i za N r  
4277A, le g ity m a c ję  p a r ty j  - 
ną P P R  za N r  103483, z a 
św ia d cze n ie  Tym czasow e 
w y d a n e  p rzez P U K  G dańsk 
— P o rt, nakaz  m ie s z k a n io 
w y , le g ity m a c ję  Z w ią z k u  
Za w od o w eg o  na  n a zw isko  
Ł uka sze w sk ie g o  Jana.
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Ogłoszenie o przetargu
Fabryka Gliceryny w Józefowie ogłasza przetarg nieograniczony 

' na 2-gą serię robót budowlanych przy odbudowie Fabryki Gliceryny 

w Józefowie.
W arunki i  podkładki dla ofert można otrzymać w Biurze Budowy 

Fabryki Gliceryny w Józefowie koło Błonia, stacja kolejowa Pło— 

chocin.
Oferty w zapieczętowanych podwójnych kopertach z napisem 

„Oferta na drugą serię robót budowlanych“ —  należy składać lub 
przesyłać do Fabryki Gliceryny w  Józefowie koło Błonia do dnia 
26 listopada b. roku, do godz. 12.-ej o której to godzinie nastąpi 
otwarcie ofert. Do oferty należy dołączyć kw it kasy dyrekcyjnej na 
wpłacenie wadium 2%  od oferowanej sumy (honorowane będą tylko  
kw ity  kasy dyrekcyjnej wzgl. dowód zwolnienia od obowiązku wpła
cenia wadium).

Dyrekcja Fabryki Gliceryny w Józefowie zastrzega sobie prawo 
wyboru spośród oferentów bez względu na wysokość oferowanej 
sumy, unieważnienia przetargu bez podania przyczyn, jak  również 
prawo uznania, że przetarg nie dał wyniku oraz zmian jakie by wy
nikały w związku z konstrukcją ustawianej aparatury. 3390 - K r

D ru g i
Ogólnokrajowy Ijaid

Związku Zawodowego Pracowników 

Przemysłu Naftowego R. P. odbędzie się w

dniach 22 i 23 listopada br. w Krakowie.
3363 - K r

P o s M - u S iu ie m y
zdolnych nkwizyioiów ogłoszeniowych
u/uruniki

Zgłaszać się do Biura Reklam i  Ogłoszeń RSW „Prasa”  Smolna 13.i t>q in
^3345-Z

Przetarg nieogsfpnlczony
N r  M  8  47

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych 
w Poznaniu ogłasza na dzień 28 listopada 
1947 r. godz. 11-ta przetarg nieograniczony 
na rozbiórkę konstrukcji mostowych jak: 2 
kratownic, 1 blachownicy, 3 jarzm, 3 izbic, 
klatek z podkładów, rumowiska ze zniszczo
nych filarów i pozostałego złomu w łożysku 
rzeki W arty  w Gorzowie, km 73, 100 na linii 
Zbąszynek — Gorzów.

W arunki oddania robót są do przejrzenia 
w Wydziale Drogowym D. O. K. P. w Pozna
niu p o ló j 420 (nowy gmach) w godzinach u- 
rzędowych.

Tam również można nabyć formularze o- 
fertowe za opłatą 200.—  zł. 3387 - K r

Przetarg nieograniczony
Centrala Handlowa Przemysłu Drzewnego w Warszawie ogłasza 

przetarg nieograniczony na roboty wodociągowo - kanalizacyjne w bu
dującym się magazynie i garażu przy ul. Leszno 128.

Oferty na wyżej wymienione roboty z napisem na kopertach zala
kowanych składać należy w Centrali Handlowej Przemysłu Drzewne
go ul. Chmielna 57 I I I  piętro w kancelarii do dnia 25.XI.47 r. godz. 
10-ta.

Podkładki przetargowe nabywać można za zwrotem kosztów i  otrzy
mać bliższe informacje codziennie od godz. 10-tej do godz. 13-tej w  
biurze Oddziału Głównego Centrali Handlowej Przemysłu Drzewne
go przy ul. Leszno 128.

Do oferty należy dołączyć kw it na złożone wadium w wysokości 
2%  ofertowej ceny robót lub list gwarancyjny na takąż sumę wyda
ny przez Instytucję Bankową. Wadium w gotówce wpłacić można do 
kasy Centrali Handlowej Przemysłu Drzewnego ul. Chmielna 57.

Ze względu na pilność sprawy i  porę otwarcie ofert nastąpi w  ter
minie przyśpieszonym tj. dnia 25.XI.47 r. o gedz. 12-tej.

Centrala Handlowa Przemysłu Drzewnego zastrzega sobie prawo 
dowolnego wyboru oferenta, lub unieważnienia przetargu, ewentual
nie podziału robót między kilku oferentów bez podania powodu oraz 
jakichkolwiek odszkodowań ew. powierzenia części robót. 3388-Kr

K L ił AKCJA: Smolna 12. Telefony: red. nacz. 8-82-29; zast. nacz. red. 8-82-28; sekretariat 8-66-45; kierownicy dziaiów 8-82-25; dział miejski 8-82-72. SEKRETARIAT REDAKCJI przyjmuje od godz. 10 do 1 i>ł*. 
AD M l NISTRACJA, Smolna 13. tel. 8-29-84. KOLPORTAŻ WARSZAWSKI, Smolna 12, tel. 87-180. BIURO OGŁOSZEŃ. Smolna 1S. teł. 8-50-23.
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MIASTO TĘTNIĄCE ŻYCIEM
inyroslo inśród śniegom Północy

Za kołem podbiegunowym rozciąga 
się ogromna tundra. W locie pstrzy 
się ona barwami jak kobierzec kwia
towy. Wszędzie, jak  okiem sięgnąć, 
widać mchy, karłowate krzaki i  poro
sty, a wśród nich — kwiaty. W czasie 
krótkiego lata kw iaty spieszą się — 
zakwitają i  szybko więdną. Latem 
siońce zachodzi tu tylko na krótk i czas 
i  niemal przez całą dobę świeci z nie
boskłonu.

Szybko przemija lato. Na jesieni 
tundra staje się brunatna jak zardze
wiałe żelazo, a na czas długiej zimy 
pokrywa się białym, śnieżnym cału
nem.

Już od dawna Korni i  Neńcy, miesz
kańcy rozległego kraju, położonego na 
brzegach wielkiej północnej rzeki Pe- 
czory, koczując po bezbrzeżnej tun
drze ze swymi reniłerami i  poi ująć na 
lisy, spotykali to tu, to tam „czarne 
kamienie“ i  „czarne wody“.

„Czarne kamienie“ , wrzucone w o- 
gień paliły się, a „czarna woda" roz
taczała silny zapach. Jedną z rzek, 
na powierzchni której pływało szcze
gólnie dużo plam „czarnej wody“ , na
zwali Sed-Jol — „Czarna Rzeka“ .

N ikt nie zwracał jednak uwagi na 
te odkrycia tubylców. Dopiero po Re 
wolucji Listopadowej rozpoczęto, na 
zlecenie Lenina, poszukiwanie węgla 
i  nafty w  K ra ju  Peczorskim. Młody 
radziecki rząd wydał dekret o przy
znawaniu nagród za dostarczenie wia
domości o użytecznych minerałach.

W roku 1929 wyruszyła nad Feczorę, 
na polecenie Stalina, wielka ekspedy
cja z prof. A. A. Czemowem na cze
le. Od tego czasu rozpoczęło się na 
szeroką skalę zakrojone badanie nau
kowe bogactw kra ju  Peczorskiego.

Okazało się, że znalezione przez Po
powa złoża „czarnego kamienia“ nad 
rzeką Workutą — to tylko jedno z 
30 złóż nowego zagłębia węglowego. 
Położone wśród ogromnych tundr, 
najdalej na północ wysuniętej euro
pejskiej części Związku Radzieckie
go, Peczorskie Zagłębie Węglowe, 
obszarem swym dorównuje niejedne
mu państwu europejskiemu.

Zapasy węgla w  Zagłębiu Peczor- 
śkkn wynoszą blisko 100 miliardów 
ton. Jest to więc jeden z najbogat
szych okręgów węglowych Związku 
Radzieckiego, zarówno pod względem 
zapasów, jak i  pod względem różno
rodności spotykanego tam węgla. Nad 
Peczorą wydobywa się wszelkie ga
tunki węgla, począwszy od brunatne
go, a skończywszy aa antracytach.

Oddziały budowniczych, które przy
były w  roku 1932, by założyć w  Wor- 
kucie pierwsze kopalnie, znalazły ty l
ko pustynne miejsce wśród olbrzy
mich bagien. Z odległości w ielu ty
sięcy kilometrów trzeba było przywo
zić drzewo dla budowy domów, wszel
kiego rodzaju narzędzia, maszyny dla 
kopalń i  tysiące innych rzeczy.

Przyszła jednak chwila, gdy na po
wierzchnię ziemi wydobyto pierwszy 
węgiel. Im  bardziej rosło wydobycie 
węgla, tym dotkliw iej odczuć się da
wała potrzeba krótszej i  wygodniej
szej drogi. Dotąd bowiem jedyną ar
terię komunikacyjną stanowiła rze
ka. Rozpoczęto więc budowę północ

no - peczorskiej magistrali kolejowej, i 
Dziś jest ona już skończona, a długość ' 
jej wynosi 1.236 km.

W Workucie nie tylko wydobywa 
się węgiel. Za kołem podbiegunowym 
czynna jest cegielnia. Nowa fabryka 
mechaniczna wytwarza koła i  podwo
zia dla wagoników kopalnianych oraz 
części zapasowe dla maszyn górni
czych. Fabryka ta wyrabia również 
maszyny rolnicze dla sowchozów, bę
dących pod zarządem Workuckich Ko 
palni Węgla. Workuta posiada bowiem 
swoją własną bazę żywnościową: sa
dy owocowe, śowchozy ze stadami re
niferów i  krów.

Rolnicza stacja doświadczalna w 
Workucie bada możliwość hodowania 
tutaj różnych gatunków owoców i  
zbóż. Wśród dzikich krzaków oczy
szczono pola dla kapusty, ka rto fii i 
brukwi. Zasadzono już pewne' gatun
k i malin, czarnych i  czerwonych po
rzeczek, a nawet dzikiej jabłoni.

Do czasu ostatniej wojny mało kto 
wiedział o Workucie. Leningrad i  A r- 
changielsk sprowadzały węgiel z Da
lekiego Donbasu. Ale — gdy zaczęła 
się wojna, trzeba było jak najprędzej 
powetować chwilową utratę Zagłębia 
Donieckiego i  dostarczyć węgiel iabry 
kom bohaterskiego Leningradu oraz 
okrętom wojennym flo ty bałtyckiej.
X wówczas wielkie to zadanie przypa
dło w  udziale Workucie. Górnicy tam
tejsi wytężyli wszystkie siły. Wydoby 
cie węgla w Workucie wzrosło pod
czas wojny przeszło jedenastokrotnie. 
Wojna była wielką próbą dla nowego 
zagłębia węgłowego, ale podbieguno
w i górnicy wytrzymali tę próbę z peł 
nym powodzeniem.

Węgiel workuckl przedostawał się 
do oblężonego Leningradu „drogą 
życia“ , przeprowadzoną po lodach 
jeziora Ładogi. Zagrzewał bohater
skich mieszkańców Leningradu, po
ruszał pociągi, które wiozły amuni
cję na front i  dawał energię fabry
kom.

Wedle planu czwartej pięciolatki, 
węgiel peczorski w rozwoju prze- 
niczą podstawą dla odrodzonej me
ta lurgii Leningradu. Peczora będzie 
dostarczać paliwa dla całej północ
nej części europejskiego Związku 
Radzieckiego, oraz dla północnej flo 
ty  morskiej. Wielką rolę odegra też 
węgiel pjeczorski w  rozwoju prze
mysłu metalowego północnego 
Uralu.

W ciągu najbliższych la t zdolność 
produkcyjna kopalni zagłębia peczor
skiego wzrośnie trzykrotnie. W ro- 
lp i 1950 czynnych tam będzie 48 ko
palń.

Pociąg moskiewski przyjeżdża do 
Workuty w  nocy. Podróżny wychodzi 
z wagonu z myślą, że teraz pogrąży 
się w  podbiegunową ciemność, a tu 
tymczasem wpada w sam środek 
jasno oświetlonego miasta. W pro
mieniach latam i ulicznych widnie
ją różriobarwne kolumnady domów 
mieszkalnych. Kaskady światła pada
ją poprzez szklane ściany oranżerii 
parku miejskiego. Całe miasto jarzy 
się «światłami. Trudno wprost uwie-

noleżniku, w tundrze, na ziemi sku
tej wiecznym lodem.

Workuta to młode miasto. Ale w i
dać tu wszystkie rysy socjalistycz
nego budownictwa. Na lewym brze
gu rzeki wyrasta nowe miasto. Re
gularnymi rzędami ciągną się wzdłuż 
wysokiego brzegu rzeki nowe dziel
nice pięknych budynków. Ogólny 
plan budowy miasta wykonany zo
stał do tej pory dopiero w  15 — 
20 proc. Ale już zarysowują się kon
tury wspaniałej stolicy podbieguno
wego kraju.

W tundrze nie ma ani drzew ani 
zieleni. Ale w  mieście, tam gdzie 
dawniej ciągnęły się niedostępne 
bagna, dziś zasadzono piękne planty. 
Po znojnym dniu liczni robotnicy 
spieszą na stadion „Dynamo“  — 
chlubę miejscowych sportowców. Sta
dion otoczony jest wysokimi kolum
nami i arkadami, które na tle tun
dry wydają się czymś zupełnie nie
realnym.

Mieszkańcy Workuty nie tylko 
przystosowali się do specyficznych

warunków przyrody, ale próbują Je 
również zmienić. Na ulicach miasta 
przeprowadzono pod drewnianymi 
trotuaraml rury z gorącą wodą. 
Wskutek tego chodniki te są zawsze 
czyste od śniegu i  wygodne do cho
dzenia. Ogrzewanie wodne ociepla 
też powietrze I już dziś klim at mia
sta różni się od klimatu otaczającej 
tundry.

Workuta tó miasto górników. 
Mieszka tu  wiele tysięcy górników — 
robotników, inżynierów i  urzędni
ków. W mieście czynne jest Techni
kum Górnicze.

Na peryferiach Workuty leżą ko
palnie, a przy nich wznoszą się w iel
kie, czarne góry wydobytego węgla. 
Pociągi wywożą go stąd do różnych 
okręgów kraju.

W Workucie istnieje wielka elek
trownia. Podbiegunowe ciemności 1 
zamiecie nie straszą już więcej 
mieszkańców młodego miasta. Kon
struktywna praca i  twórcza myśl 
ludzi radzieckich zwyciężyły wrogie 
żywioły.

i—  u n  m  m  
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Zgadnij, kto wygra?
Regulamin konkursu

1. W umieszczonym poniżej kupo
nie powinieneś podać przewidywany 
przez ciebie wynik wszystkich 12 
spotkań.

2. Na pierwszym miejscu figurują 
drużyny, na których boisku odby
wają się zawody. Jeżeli przewidu
jesz, że wygra drużyna figurująca na 
pierwszym miejscu, oznacz w  kolum
nie „A " ten wynik cyfrą „ 1“ , jeżeli 
zaś przewidujesz remis — to oznacz 
ten wynik cyfrą „X “. Cyfrą zaś „2“ 
oznacz wygraną drużyny przeciwnej. 
Cyfry „1“, „X", „2“ umieszczaj w  
odpowiedniej rubryce.

3. Do twojej dyspozycji są trzy 
kolumny: A, B, C — każdą z nich 
możesz wypełnić inaczej, podając 
trzy różne przewidywania wyników. 
Za każdą wypełnioną kolumnę mu
sisz wykupić jeden znaczek olimpij
ski za 20 zł.

4. Następnie wpisz czytelnie w  od 
powiedniej rubryce 6woje nazwisko 
i  adres.

5. Wypełniony kupon złóż do

17 w jednej z poniżej podanych firn* 
(kuponów pocztą przesyłać ni# wol
no).

6. Składając kupon powinieneś
wykupić odpowiednią Ilość maczków 
olimpijskich zależnie od Ilości wy
pełnionych kolumn. Znaczki te prze
chowaj, gdyż są one dowodem złoże
nia kuponu oraz podstawą do odbio
ru  nagrody.

7. Po niedzielnych zawodach 
sprawdź wyniki (opublikowane one 
będą w  naszym dzienniku). Jeżeli 
zgadłeś 12 względnie 11 wyników 
zgłoś się do firmy, w  której złoży
łeś kupon do środy 26 listopada, go
dziny 14, podając swoje nazwisko, 
imię i  adres. Po tym terminie nie 
t>Ędą przyjmowane zgłoszenia anJ 
reklamacje.

8. We czwartek, dnia 27 listopa
da opublikujemy wysokość nagród 
pieniężnych oraz podamy numery 
kuponów, które zdobyły nagrody. — 
Nagrody przesyłane będą za pośred
nictwem P.K.O,

Nr
KONKURS „ZGADNIJ KTO WYGRA" 
Kupon N r 4 Niedziela JS listopada 1947 r.

A B c
X | 2 1 x~ 2 1 X 2

1 A. K . B. — W arta

2 Legia (Warszawa) — Ruch

1 Łechta (Gdańsk) — Tarnowia
— —

4 Cracowta — Garbarnia

5 Z .Z .K . (Katowice) —• Kopalnia (Katowice)

6 MlUcyJny (Katowice) — Pogoń (Katowice)
—

i Naprzńd (Łtplny) — Azoty (Chorzów)

8
Śląsk (Świętochłowice — Czarni (C h ro - 

paczóW)

9 T. TJ. R. (Tomaszów) — Z. Z . K . (Łódź)

10
p . T. C. (Pabianice) — Concordia (Piotr

ków)

11 S. K . S. (Warszawa) — Syrena
—

U B iura  (Chodaków) — Grochów (Warszawa)

JO zł J0 zł JO V

m
Z równą odwagą, jaką wykazywali w walce * wrogiem, Jugosłowianie — 
przystąpili do pracy nad odbudową. . . .  . . .  , ,

_  ___ ___  Praca ta jest ciężka i trudna. Widzimy, jak młodzi robotnicy wykuwają
rzyć, że znajdujemy się na 67 rów- I szosę w niedostępnych skałach.

Nazwisko i imię Adres-

Nr kuponu---------- --------

•5? V; Wykes fSrra przyimnlnc^Gh knponya
« ł.W - - - - . -  ■ ■

WARSZAWA:
i  Kolektura „Impet“, Al. Sikorskie

go 18.
Kolektura „A ljo t", X. Horodyska, 

ul. Puławska 20.
Kolektura M. Podczerwińska, Żo- 

libórz, ul. Mickiewicza 24.
Kolektura St. Łukawska, ul. Słu

pecka 2 róg Grójeckiej.
Firma Ż. Chudzickl, Saska Kępa, 

ul. Francuska 41.
Firma Wisznicki 1 Ruszczewska, 

Praga, ul. Targowa 56.

Linia podziału obejmowała wszystkie szczeble. Z a 
wodowcy uznali za swego wodza Marszałka Aleksan
dra — reakcyjnego katolika i przy każdej okazji o- 
świadczali, że Montgomery jest „wysunięty przez mot- 
łoch‘‘. Technicy ze swej strony odsądzali Aleksandra 
od czci i wiary, sławiąc pod niebiosa Montgomerego.

Ten podział zrozumiałem zresztą dopiero w N or
mandii. W  czasie pierwszych moich rozmów prowa
dzonych w naszym miejscu postoju pod Londynem 
wydawało mi się niemożliwością odróżnienie oficera 
z Partii Pracy od „zakutego łba“. Obaj mieli 
równie mgliste pojęcia na temat wojny, faszyzmu, po
lityki światowej. Zauważyłem jedynie, że wśród tech
ników częściej spotykałem takich ludzi, którzy rozu
mieją, że interesy W ielkiej Brytanii wymagają sojuszu 
ze Związkiem Radzieckim, nie zaś walki przeciw 
niemu.

V I

Prawie dwa dni i dwie noce siedzieliśmy w  na
szym lasku wsłuchując się w  wycie latających bomb 
i ogłuszający huk dział przeciwlotniczych. Czasem 
dobiegał nas okrzyk „Uwaga". Oznaczało to, że 
V 2  leci w naszym kierunku. W  takich chwilach 
wszyscy biegli do wąskiego schronu napełnionego 
wodą deszczową. Pociski mijały nas, kierując się 
ku miastu. Wracaliśmy do namiotu oblepieni gliną 
klnąc za jednym zamachem Niemców i nasze do
wództwo, które kazało nam tu tkwić. Drugiego dnia 
jednak ponury nastrój pierzchnął, gdyż radio podało 
wiadomość o wspaniałym zwycięstwie Armii Czer
wonej pod Witebskiem.

Wieczorem załadowano nas do, wielkich londyń
skich autobusów 1 zawieziono do portu. Punktual
nie o godzinie 10 wojskowy konwój „C— 190“ wy
płynął na wody Tamizy. Nasi współtowarzysze <— 
Husarze Jego Królewskiej Mości —• dawniej wspa
niali kawalerzyści — dziś jeźdźcy na czołgach — że
gnali nas ogłuszającym krzykiem, podrzucali w  górę 
berety, usiłowali coś odśpiewać. Przepłynęliśmy nie
przepisowo obok mostu, który po 200 m zastąpił 
nam drogę i musieliśmy wracać. Husarze poczęli 
gwizdać 1 wrzeszczeć: „Nie w  tę stronę! Naprzód!“ 
Statek, jak gdyby zatrzymany krzykiem stanął na "ja
kieś pół minuty, po czym wolno posunął się naprzód.

Husarze wpadli w  szał radości. „Szczęśliwej dro
gi!“, „Naprzód marsz!“, „Do zobaczenia w  Berli
nie!“. Po chwili ich konwój ruszył za nami. Statki 
bezszelestnie płynęły po rzece spowite w  gęstą 
mgłę. Nagie brzegi szybko utonęły w mroku. Sła
be zarysy domów odcinały się na czarnym tle nie
ba. Gdzieniegdzie przez zaciemnione szyby sączyło 
się żółte, zamglone światełko.

Wietrzny, pochmurny poranek powitał nas przy 
ujściu Tamizy. Było ono odgrodzone od morza ol
brzymią stalową kratą. T u  skupiło się 30 — 40 
statków, nad którymi unosiły się srebrzyste balony 
zaporowe. Z  drugiej strony, jak gdyby bez celu, pły
nęły krążowniki i pościgowce.

Dopiero w  południe ruszyliśmy dalej. Statki ma
newrowały w  zatoce i wypływały kolejno na pełne 
morze. Konwój rozciągnął się na przestrzeni kilku 
mil. Po prawej stronie wyłaniał się z gęstej mgły 
ledwo widoczny brzeg. Między brzegiem a nami 
jak gniazda bocianie wznosiły się gniazda karabinów 
maszynowych, strzegące wybrzeże od nieproszonych 
gości. Osłaniając nas od strony morza płynęły z le
wej strony wyciągniętym łańcuchem pościgowce 
i kontrtorpedowce, zdała eskortowało nas kilka krą
żowników, które otrzymały rozkaz zapewnienia peł
nego bezpieczeństwa naszemu cennemu konwojowi 
przy przeprawie koło Dovru. Zapomniałem jesz
cze. wspomnieć, że towarzyszyła nam dywizja czoł
gów. Aż do zmierzchu na statku próbowano bro-
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ni, walono z armat, x każdej lufy przeciwlotniczego 
działa. Lawiny ognia i żelaza biły w  spokojne, niczym 
niezmącone niebo.

Po zjedzonej naprędce kolacji, poszedłem na po
kład, gdzie między czołgami 1 ciężarówkami zasiedli 
żołnierze zwiadowczego oddziału Dywizji Pancer
nej. Obejrzeli oni dokładnie naszywki na moim mundu
rze korespondenta i wrócili na swoje miejsca, zapra
szając 1 mnie na rozłożony brezent. Żołnierze zawsze 
życzliwie traktowali korespondentów. Zaczęliśmy 
rozmowę ba temat wojny, ofensywy Armii Czerwo
nej na Białorusi, o której informował przed chwilą 
komunikat radiowy, o V 2 , o możliwościach zaatako
wania naszego konwoju przez Niemców. N ik t w  
taką możliwość nie wierzył, a w każdym razie nikt 
się jej nie bał. Niemcy nie mieli Już lotnictwa, a 
ich marynarka na pewno nie była w stanie mierzyć 
się Z angielską.

Winniśmy wdzięczność Rosjanom za to, że nad 
Anglią niebo jest spokojne — powiedział radiotele
grafista, siedzący koło mnie. — Od chwili wybuchu 
wojny niemlecko-rosyjskiej Niemcy są u nas tylko 
przygodnymi gośćmi, nie zaś stałymi bywalcami, jak 
to było przedtem. Czy pamiętacie wrzesień 1940 
roku? Niebo było pełne tych przeklętych Fryców, 
a słońca całymi dniami nie widziało się z poza zasło
ny dymów. T o  płonął Londyn. I  jak płonął...

N ik t mu nie odpowiedział. Twarze żołnierzy sta
ły się ponure na samo wspomnienie tamtych dni.

Zdecydowałem, że jest to odpowiedni moment na za
danie im ważnego dla mnie pytania. Oświadczyłem 
żołnierzom, że każdy z nas przechodzi obecnie swo
jego rodzaju Rubikon (rzeczka, którą przekroczył 
Cezar, gdy zdecydował się na wojnę z senatem 
rzymskim i wyrzekł znane słowa „kości są rzucone“. 
Rubikon oznacza w  mowie potocznej — rozstrzy
gające posunięcie lub decydujący krok — przyp. 
tłumacza) i zapytałem:

— Dlaczego lądujecie w  Europie?
— To jest zupełnie proste — bez wahania odpo

wiedział radiotelegrafista — mamy pomóc Rosjanom 
W ostatecznym pokonaniu Fryców.

— W  jakim celu macie ich pokonać?
Zapadło długie, brzemienne milczenie. Fale ude

rzały o burtę okrętu. N a  niebo wypłynął olbrzymi 
księżyc. Była pełnia. Księżyc pojawiał się i zni
kał za chmurami, a jego cień odbity w wodzie chwi
lami wydłużał się 1 ginął gdzieś w mrokach nocy, 
chwilami gasł bez śladu.

Niech to diabli — zaklął wreszcie ktoś za mymi 
plecami — na to pytanie nie łatwo jest odpo wedzieć.

M łody kapral uwikłał się w wywodach o hanieb
nej zaborczości Niemców, którzy nie mogą siedzieć 
spokojnie w Europie i łamią życie spokojnych lu
dzi. To  nie było jednak odpowiedzią na moje py
tanie. Szofer auta pancernego — w cywilu — mle
czarz —- uważał, że celem inwazji jest zemsta za 
zniszczone przez Niemców miasta angielskie. Kan
celista ze sztabu — przed wojną zatrudniony w  ma
łym warsztacie kuśnierskim swego ojca, czytelnik 
„Daily M ail" uważał, że punkt widzenia radiotele
grafisty kryje w  sobie groźne niebezpieczeństwo. 
Nie należy całkowicie „wykańczać“ Fryców, bo dla 
Anglii jest groźną rzeczą pozostanie sam na sam 
z potężną Rosją. (Idąc śladem wywodów gen. 
Smutsa, bezlitośnie przekreślał on istnienie Francji).

Uwaga kancelisty do żywego rozjątrzyła obec
nych. Radiotelegrafista wypowiedział się stanow
czo przeciwko antyradzieckim obawom. Mleczarz 
przypomniał, że Rosjanie nigdy nie wyrządzili Angli
kom krzywdy, a z Niemcami były niezliczone kło
poty. Kapral był za tym, żeby trzymać w ryzach 
zarówno Anglików jak i Niemców.

(d c fl.)
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